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Redaktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biurn redakcyi: ul. Sykstuska |. 40, 1. piętra 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w potud 

Biura adminiatracyi: ul Kopernika e. 
parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie- 
czorem bez przerwy. 


Przed plata na „Gazetę Narodową* 
wynosi: 
na prewincyi: 
miszigeznie © kor. © kor 50 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50, 
półrocznie 1% „ 15 — 
Za zmiarę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wras z „IFygodnikiem mód i powiesci* 
lab też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno“ 
i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h 

5 na prowincyi 9 „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
4© hal. miesięcznie. 


wa Lwawia: ta grauich ; 


10 ko 50 h. 
21 


Z obozów ruskich, 


Lwów 14. marca. 


(Wystąpienie p. Glidziuka z partyi narodowej. — 

Porażka tej pa:tvi. — Haliczanin przeciw secesyi 

sejmowej. — Diis w oudzych piórach. — Rozsądny 

czyn Sokołów rude kich. — Usunięcie Diła z ka- 
syna). 


Dilo donosi, że p. M. Glidziuk, poseł i 
członik wydziału k:ajowego wystąpił z „Na- 
rodnego komitetu“ i przestał być członkiem 
aacyonalno-demokr„tycznej organizacyi i w 
ogóle stronnictwa narodowego. 

Stosunek posła Głlidziuka do ruskich po- 
słów -secesyonissiów omawiv obszernie Ha/scza- 
nin w artykule pt. „Z wielkiej chmury mały 
deszce*. Dzytwiiy tam, że „Narodny komitet“ 
poniósł zupełną "klęskę w swej borbie z po- 
slem Głlidziukiem i jego wyborcami w tur- 
ozańskim powiecie. Ta borba powstała dlate- 
go, ponieważ Glidziuk nie wystąpił z sej- 
mu 1 nie złożył mandatu poselskiego*. Dalszy 
przebieg tej sprawy znany j.st naszym czy- 
telnikom. Diło poczęło ciskać po swojemu 
gromy na p. Glidziuka i twierdziło, że skoro 
secesya jest akoyą „ogólno-krajową i nayo- 
nalaą*,on i jego wyboroy powinni się podpo- 
rządkować tej akcyi. 

Na rozliczne ataki Diła odpowiada Ha- 
łacanin: „Widać, że one w swym  pajdokra- 
tycznym rozmachu nie zawahało się przezwać 
wszystkich wyborców w turczańskim powie- 
cie, między którymi znajdują się zasłużeni 
dla narodu ladzie i to nawet z partyi Diła, 

„obramiamić i „zdrajoami* i obwiniło ich. że 
oni bez względnie utrzymują naród w „cie- 
mnocie*. ZHaliczanin twierdzi, że te słowa 
podyktowała organowi ukraińskiemu złość. 

Dalej czytamy w Haliczaninie, że do oce- 
ny postępowania p. Glidziuka bądź co bądż 
bardziej są kompetentni jego wyborcy, niż 

„Narodny komitet" i Diło. Organ partyi ru- 
sko-narodowej odmawia „Nar. komitetowi* 
kompetencyi dyktowania praw każdemu po- 
słowi i jego wyborcom. Komitet bowiem jest 

ównym organem tylko nacyonalno-demo- 

at oznej partyi, a nie całej ruskiej ludno- 
šei Galicy, a w danym wypadku powiatn 
turoczańskiego. Posła Głidziuka „wybrały obie 
raskie partye narodowe; więc nie jedna tylko 
ma prawo decydowania o mandacie posła. 

Diło i wszystkie organy nacyonalno- 
demokratycznej partyi — wywodzi następnie 
Haliczanin — przedstawiają secesyę z sejmu 
jako akoyę „ogólno-krajową i nacyonalną* i 
rozdymają jej znaczenie do rozmiarów wprost 
bohaterskiego dzieła. To rozdymanie okazuje 
się jednak samozłudzeniem wiaowajców sece- 
syi ı oszukiwaniem politycznie nieobrobionych 
łudzi. Secesya nie jest i nie może być 
70861 no- „krajową i nacyonalną* akcyą 
jaż choćby dlatego, że ją przeprowadzono bez 
wiedzy i zezwolenia sarządu partyi rusko- 
narodowej, która miała i to rozstrzygający 
los przy wyborze posłów-secesyonistów, Wo- 
Bo czego ostatni byli zobowiązani uwiado- 
mió zarząd o ewoim zamiarze*. 


Na dowód, że secesya nie była akcyą 
ogólno-narodową, przytacza Haliczanin fakt, iż 
secesya bynajmniej nie wywoła takiego 
efektu, na jaki liczyli jej aran żero- 
wie, i że ona w istocie nie osiągnęła tego 
celu, dla którego była urządzona. „Ona była 
urządzona w celu demonstracyjnym, aby 
wstrząsnąć rządem i Polakami i w razie uda- 
nia się usadowić w wydziale krajowym na 
miejsce p. Glidziuka kogo innego. Z wielkiej 
chmury padł jednak mały deszoz*. Haliczanin 
oświadcza w końcu, że ani rząd ani polska 
większość sejmu nie nastraszyła się secesyi. 

Haticøanin prowadząc raz polemikę z Di- 
łem na tle wojny rosyjsko-japońskiej, nazwał 
pajdokratów ukraińskich „Chunchuzami*. 

Organ narodowieoki nawet przy szafo- 
wania przyzwiskami nie „zb w stanie zdobyć 
się na własny koncept. I tak zapożyczył od 
Kur. lwow. nazwę znienowidzonych przez się 
„obszarników*. Od innych pism polskich przy- 
jęło nazwę „hakaty*, odnosząc to miano, ni 
pa ni przyłatał, do Polaków. Podobnie 
tek postąpiło z przyzwiskiem .Ohunchazów*, 
które z siebie przelało na... Polaków. Niczem 
nie a i a i n a tę nazwę „wymyślił* rudecki 


We Lwowie — Wtorek dnia 15. Marca 1904. 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


|korespondent ze złości na polskich Sokołów 
rudeckich, iż nie chcieli wynająć ukraińcom 
swej sali celem urządzenie tam wieczornicy 
Szewczenki. Sokoli nie mogli im wynająć 
swej sali z tej prostej przyczyny, że zdobią 
ją godła nasze narodowe. A że mieliśmy już 
niejednokrotnie smutne przykłady, że Rusini 
jako goście bezcześcili polskie przybytki ra 
rodowe i śpiewali tam hymny przeciw „La- 
chom*, nie dziw, że i radecki Sokół nie chciał 
za marny grosz dopuścić do profanacyi swe- 
go gmachu. 

Wobec tego, że Diło przybiera wobec 
Polaków ton coraz t» bardziej wyzywający 
iza przykładem pism brukowych posługuje się 
zwrotami, jakich nigdy nie użyłby szanujący 
się dziennik, zarząd kasyna w Rudkach usu- 
nął Diło ze swej czytelni. I to dało powód 


jego korespondentowi do pienienia się ze zło- 


ści. W rezultacie wzywaon Rusinów, by na- 
tychmiast wystąpili z kasyna, bo ich może 
spotkać los Dita. 


Z Warszawy. 


dnia 11 marca. 
(Defraudacyt w sztabie generalnym.) 


Znów awantura w warszawskim sztabie 
głównym. Przed dwoma laty była pamiętna 
sprawa podpułkownika Grimma, obecnie kapi- 
tana Leontjewa. Aresztowano go już przed 
dwoma tygodniami, Leontjew sprzedał oboe- 
mu rządowi - tym razem nie typografie for- 
tec i plany mobilizacyjne, ale poprostu spis 
agentów tajnych sztabu rosyjskiego, znajdu- 
cych się za granicą zachodnią państwa 1 czy- 
niących tam potrzebne wywiady. Rzecz wy- 
dała się na poczcie. Kapitan Leontjew otrzy- 
mywał z zagranicy znaczniejsze sumy pie- 
niężne. Tymczasem w sztabie znajdował się 
imiennik jego, pułkownik Leontjew. Przez 
pomyłkę poczta zaniosła przekaz temu osta- 
tniemu. Ponieważ jednak suma była zna- 
czniejszą, przeto zwróciła uwagę. Zapytany 
zmienacka kapitan Leontjew, zkąd pochodzą 
pieniądze, zmieszał się, nie umiał się wytłó- 
maczyć i wikłać się zaczął w odpowiedziach. 
Aresztowano go natychmiast. Rzecz sama i 
śledztwo odbywały się oczywiście w jak naj- 
głębszej tajemnicy. Dopiero od onegdaj k ążą 
o przebiegu sprawy różne wieści, których na- 
turalnie sprawdzió niepodobna. 

W toku śledztwa przesłuchiwano mnó- 
stwo osób, głównie ze sfer wojskowych. Jak 
się zdaje. jednak, wspólnika nie wykryto, a 
kapitan Leontjew działał na własną rękę. 
Przesłuchiwano również dwóch Poluków ze 
świata kupieckiego, jako znajomych kapitana 
Leoatjewa, których widziano wielokrotnie 
w jego towarzystwie. Puszczono ich jednak 
na wolność po dwóch dniach, skonstatowszy, 
że relacye ich z obwinionym oficerem, prócz 
zwykłej znajom ci, nie miały w sobie nie 
podejrzanego. Ponieważ czasy są wojenne, a 
także ponieważ od czasu zdrady podpułko- 
wnika Grimma odnośny paragraf prawa został 
obostrzony i kara kilkunastoletniego więzie- 
nia za podobne przestępstwo zmieniona zo- 
stała na karę Śmierci, przeto rozeszła si 
wczoraj pogłoska, że kapitan Leontjaw został 
już rozstrzelany. Pogłoska ta jednakże jest co 
najmniej przedwozesną 1 potrzebuje potwier- 
dzenia. 

Cała spruwa dowodzi dwóch rzeczy. Naj- 
pierw, że skład sztabu rosyjskiego, jak na 
elitę armii, którą sztab każdy być powinien, 
tak pod względem inteligencyi, jak pewności 
osób, pozostawia dużo do życzenia. Życie nad 
stan, skłonność do rozpasania i hulanek, oraz 
ta przysłowiowa „szeroka natura słowiańska”, 
powodująca zupełne nieliczenie się z istotny- 
mi dochodami 1 wszystko złe, jakie ztąd wy- 
nikać musi, cechuje nietylko czynownika ro- 
syjskiego, przyzwyczajonego szukać i oglądać 
się za rozmaitemi źródłami dochodów ubo- 
ocznych a niedozwolonych, ale i pewną część 
oficerów. Różnica w tem, że wśród urzędni- 
ków cywilnych, tj. w świecie czynowniczym, 
korzystanie Z dochodów pobocznych, czyli 
mówiąc po prostu, łapownietwo i przekupstwo, 
jest TEIAS zasadą, a zupełna uczciwość 
należy do wyjątków; w świecie wojskowym 


nie jest to wprawdzie na porządku dziennym, 


ale zdarza się częściej, niż w jakiejkolwiek 
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_JERZY-OMPTEDA. 


Denise de Montmidði. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 


Denise zaraz zapytała o jej wygląd. Ro- 
bert odpowiedział z pewnem zadowoleniem: 

— Nabita, gruba i okrągła. 

Denise pomyślała sobie: „Więc taka mu 
się podoba“ 1 aby go podniecić do dalszych 
wynurzeń, rzekła: 

— Żanadto tęga staje się PTA 
Zresztą była to dziewczyna chłopsk a. 

Na to Robert zaczął mówić nagle o Pa- 
ryżu. Mówił, jak mnich, opowiadający o cza- 
sie, kiedy żył w świecie. Pogardliwie, potępia- 
jąco. Zarzncał tym wszystkim pomalowanym 
1 upudrowanym paniom nienaturalność: lalki 
wykrygewane wedlug rozkazu mody Mówił: 
Prawdziwy mędrzec nie może zualeźć 
upodobania w tym zbytku, w tym szale miej- 


skim. Kobiety obwieszają się sukniami, kosztu- | w grubiańskich słowach, co uważał za 


jąceni tysiące, a przecież jedna, O ER, 


Na sezon wiosenny 


wiejska dziewczyna z okrągłemi piersiami, 
rumianą twarzą, Świeżr cerą, zdrowa, opa- 
lona słońcem i wiatrami przewyższa je nie- 
skończenie. 

Mówił z zapałem. Już raz mówił był 
Denisie z lekka o swojem dawniejszem w 
w Paryżu, teraz nazywal siebie aep 
w ogóle mógl kiedykolwiek miesz w mio- 
ście. Najprzykrzejszem było dla Denisy, że 
Robert przytem zaczął rozwijaó teoryę, jako- 
by każda kobieta lepszego pochodzenia była 
złą istotą, za wiele wymagającą, drogą, a do 
tego nie wytrzymującą przecież porównania 
z dziewczyną wiejską. 

Denise słuchała spokojnie i tylko czas”- 
mi wtrącała słówko, aby Roberta do dal- 
szych wynurzeń zachęcić. I gdy tego wie- 
czoru Robert położywszy się do łóżka, szybko 
usnął snem twardym, ona długo siedziała, 
rozmyślając nad jego słowami, aż doszła do 
niezłomnego przekonania : „Jeżeli tu kryje 
się kobieta, to jest ona dziewką chłopską“. 

Coraz uprzejmiejszą i przyjaźniejszą 
była Denise dla Roberta i czasami bawili się 
bardzo dobrze. Robert sam sobie dawał się 
unosió. Używał często wyrażeń, jakiemi po- 
sługują się chłopi, znajdował PY 
ar 


A Daigle żaróz r zaraz nasuwało się pytanie: „Skąd 


e m m m W m a 


nadeszły już 
mowości de 


innej armii. Oficerowi zresztą, jako nie sty- 
kającemu się bezpośrednio z publicznością, 
stworzenie sobie ubocznych źródeł dochodu 
jest sprawą trudn ejszą. 

To jedno. Druga rzacz, jaka przy podob- 
nych okolicznościach na jaw zawsze wycho 
dzi, jest smutny obraz wiecznego a tak bardzo 
rozpowszechnionego systemu szpiegostwa wza- 
jemnego. Każde państwo, każdy sztab utrzy- 
muje na swe usługi całe zastępy szpiegów i 
kontrszpiegów najrozmaitszego gatunku i 
wszelakich specyalności. A ponieważ usług 
podobnych, w zasadzie niezbyt zaszczytnych, 
podejmują się przeważnie indywidua nie- 

ewne, podejrzane lub wprost wyrzutki spo- 
eczeństwa, 
szpiegów znajduje się pokaźna liczba takich, 
którzy działają równocześnie ne dwie strony 
(jak dobrze idzie, to i na trzy), służąc rapor- 
tami temu, kto zapłaci. Ponieważ zaś wszyst- 
kie trzy mocarstwa sąsiednie i ściśle „zaprzy- 
jaźnioneś ze sobą pozabis, tych uslug na 
wyścigi, przeto podobni wywiadowcy dwuli- 
cowi są na porządku dzienuym. Słaży w tym 
celu doskonale system t. zw. contyeespionnage'u, 
polegający w zasadzie na tem, że agent, uda- 
jący, dajmy na to, wywiadowoę na korzyść 
Rosyi, jest w istocie wywiadowcą na korzyść 
innego państwa, a jego zadaniem jest zawią- 
zaó stosunki ze szpiegami rosyjskimi, dema- 
skować ich, dostarczać im wiadomości fałszy- 
wych itd. Przyłapany przez jednę strozę, u- 
daje kontr-szpiega, zapewniając, że raporty, 
jakie przesłał, były fałszywe, co naturalnie 
trudno sprawdzić; przyłapany przez drugą 
stronę, udaje to samo przed tą itd. 

Powstaje ztąd zamieszanie do tego sto- 
pnia, że niejednokrotnie władza centralna, tj. 
sam sztab generalny, nie wie dobrze, na czyją 
korzyść ten lub ów agent działa szczerze, 
gdyż czasami raporta jego bywają dobre na 
dwie strony. Słowem, OR p w ogóle, 
a contre-espionnage po szczególe, wytwarza w 
tych ciemnych stosunkach międzynarod owych, 
jakie panują pomiędzy „aaprzyjaźnionómi* 
państwami sąsiedniemi, całe społeczeństwo, 
w mundurach czy bez mundurów, którego 
zadaniem i zarazem sposobem do życia jest 
zatrudnienie, uważane przez każdego przy- 
zwoitego człowieka za hańbę i podłość. Przy: 
tem natury słabsze, zwłaszcza ludzie, ulega- 
jący różnym pokuso:a, do zadowolenia któ- 
rych potrzeba środków, jakich pensya zwykła 
nie dostarcza, znajdują się w ciągłem nie- 
bezpieczeństwie, wystawiane są bezustannie 
na próby. Więc dziwić się nie można, że wielu 
z nich ulega, zwłaszcza w korpusie oficerskim, 
gdzie życie nad stan i skłonność do hulanek 
są rzeczą zwykłą, powszechną., Takim był 
niewątpliwie i kapitan Leontjew... A wiedzieć 
należy, że agenci tajni, operujący w pewnem 
państwie, badają przedewszystkiem stosunki 
osobiste oficerów sztabowych, dowiadują się, 
kto z mich ma długi, jakie ma słabości, czy 
gra w karty, czy łączą go stosunki w świecie 
lekkich obyczajów, szy stosunki te narażają 
go na zbyt wielkie wydatki — a wiadomo, 
Że zawsze narażają. itd. itd. A dowiedziawszy 
się, że tak jest, czeka agent na sposobność 
i wszelkimi środkami poluje na swą ofiarę. 


%|która oczywiście często Lie» się brać na lep 


i przyciśnięta potrzebą — ulega. De. p. 


2 pola wojny. 


Odjazd Kuropatkina. 


Naczelny wódz armii rosyjskiej na dale- 
kim Wschodzie wyjechał z Petersburga w so- 
botę wieczór osobnym pociągiem ne pole wal- 
ki, pożegnawszy się z carem, od którego osta- 
teczne otrzymał iustrukcye. W piątek przyj- 
mował deputacyę rady miejskiej, która mu 
tryptyk poświęcany ofiarowała. Przyjął ten 
dar klęcząc i oświadczając, że ciężką pracę 
armia ma przed sobą, że jednak wszystkie 
siły swoje wytęży, aby odpowiedzieć pokła- 
danemu w niej zaufaniu. Prosi reprezentacyę 
Petersburga, aby cierpliwie, spokojnie i z ca 
łą wiarą w siłę Rosyi dalszych wypadków 
wyoczekiwała. Jak Echo de Paris donosi, miał 
Kuropatkin ue pewnej sposobności oświad- 
czyć, że „należy dobrą nauczkę daó Japoń- 


mu to przyszło?“ On taki m => E a FE JE CC DO CKE APA WORA | 1 diil elegancki 


co Oznacza wyraz, którego jej mąż był użył. 
Mamka śmiejąc się głośno, wyjaśniła jej zna- 
czenie. Było to wyrakenie tak grubjańskie, 
że Denise zaczerwieniła się. I jakby chciała 
się usprawiedliwić, rzekła: 


— Słyszałam to w ogrodzie podczas ro- 


boty, ale nie pamiętam, kto to powiedział. 

Na to mamka rzekła z uśmiechem: 

— Wielmożny pan ozęsto tak mówi. 

— Być może — odpowiedziała Denise. 

I odwróciła się do dziecka, aby odwrócić 
jego uwagę od tej rozmowy, gdyż dziecko 
było mądre i wszystko podchwytywało. 

Nie mogła jednak zapomnieć posłysza- 

2. wyrażenia i na drugi dzień poczęła znowu 

wió o niem z mamką. Mówiła, że przecież 
mąż jej nie obraca się między takimi ludźmi, 
od których podobnych słów mógłby się na- 
uczyć. Ale mówiąc to, nie śmiała patrzeć 
mamce w oczy, A ponieważ wiedziała, że 
lmamka znajduje się z Louisem na wojennej 


Magazynu Schayerów 


więc pomiędzy tą całą armią |Ś 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

krzyjmują wes Lwowie: Administracya „Gazety 

Narodowej“ ulica Kopernika ? i biura Bokołowskiej 
Pasaż Hausuana: we Wiedniu : Taasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfńschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Śeilerstadte 2 — A. Oppelik Grünangergasse 
2 — M. Dukes Nachf: Mar. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 12; w Budapeszcie: 
Juliusz I.eopold VII, Elisabethring 54; we Frani- 
tureie n. M.: Haasenstein © Vogler 1 G. Daube 
& Comp. w Paryżu: ©. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Paris; w Warszawie Veich- 
mann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ezajne na jednosspaltowy wiersz drvboym dra- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadeałame za 

wiersz lub jego miejsce 60 hal. — Głosy publi- 
ezmości za viersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
watna korespondencya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 hal., na prowincyl 10 h. 
(Numera dawniejsze "kosztują po 10 et.) 


u 


czykom; zdruzgocemy ich w Mandżuryi a z 
Korei zrobimy wycieczkę na państwo wys- 
piarskie — pokój tylko w Tokio zawrzemy*. 
Naturalnie, że takiej błazeńskiej, czy sto fran- 
ouzkiej lub malborskiej fanfaronady Kuropa- 
tkin się nie dopuścił. 

Ogromne tłumy oczekiwały Kuropatkina 
na dworcu kolejowym; przybyło także kilku 
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za dwa tygodnie do andżuryi. 

W ituropatkinie pokłada carat swoje 
nadzieje — wojskowi zagraniczni powiadają 
o nim, że o zdolnościach jego jako wodza 
w tej wojnie sądzić z góry niepodobna. Wiel- 
ki talent i waleczność bohaterską okazał w 
licznych kampaniach, które odbywał, ale te 
wojny toczyły się w Azyi środkowej — a to 
fatalna szkoła dla wodza, który ma kierować 
wojną z przeciwnikiem po europejsku zorga- 
nizowanym i wyówiczonym. Był wprawdzie 
w kampanii tureckiej, ale jako szef sztabu 
Skobielewa, a to już najgorsza szkoła dla 


z przeciwni 
rego pokonać będzie sprawą ciężką, choóby 
dlatego, że Japończycy od kilku lat najsta- 
ranniej gotowali się i przygotowywali do wojny. 
Jako minister wojny miał Kuropatkin takie 
samo wyobrażenie o armii rosyjskiej i pół 
roku temu oświadczył w Władywostoku: 
„Myśmy gotowi“. Owoż okazało się 
oałkiem „naczej. Rosyanie nawet dzisiaj je- 
szcze nie są gotowi i pytanie, co sobie po- 
myśli naczelny wódz, gdy na miejscu zlu- 
struje zapasy prowiantów, mundurów, amu- 
nicyi i własnem okiem popatrzy na stan, 
w jakim się znajduje wojsko, które ma po- 
prowadzić przeciw nieprzyjacielowi wzorowo 
zaopatrzonemu. Oto jeden przykład : 


JResyjskie konserwy wojskowe. 


W ćMoskiewskich Wiedomostiach. a więc 
piśmie arcypatryotycznem, ogłasza jeden z 
profesorów wszechnicy moskiewskiej wynik 
swego rozbioru, p oeth dla armii ro- 
„ Profesor pisze: 


konserwów tych snać nie zastosowano żadnej z 
metod praktycznych. Chcąc mieć dobre, trwa- 
łe i pożywne konserwy mięsne, należało się 
trzymać albo amerykańskiego albo irlandzkie- 
go sposobu przyrządzania. Ale nasze peters- 
burskie fabryki konserwów jęły się sposobu 
całkiem nowego i narobiły konserwów, któ- 
rych przyrządzenie zgoła na najś pieźszych 
doświadczeniach nie polega. 

„Jest to rzecz, któreji doniosłości na ra- 
zie zmierzyć niepodobna. Juścić, wyrabiając 
we własnym kraju konserwy, dopomaga się 
swojskiej hodowli bydła, ale właściwy oel 
tej gałęzi produkoyi przecież w tem leży, aby 
dać żołnierzowi strawę, z którejby sił nabył. 
O ile temu celowi konserwy w Petersburgu 
odpowiadają, przyszłość najbliższa okaże”. 

Profesor moskiewski sądzi podobno, że 
w Petersburgu fabrykanci podadzą konserwy 
należyte, bo to w siedzibie władz, ale poza 
Petersburgiem fabrykanci, intendantura i ko- 
mendanci pułków i kompanij „warują”. 


Raport adm. Makarowa. 


Telegram Aleksiejewa z Mukdenu d 11 
bm. donosi : „Dowódzca pak admirał Makarow, 
raportuje z Portu Artura d 


stopie, odkąd = oskarzył ją, że robi plotki, 


i dobrze wychowany, byłby pierwej odob- | dodała: 

nego słowa przez usta swe nie puścił. Nie — Prawdopodobnie Louis musiał się 

były to zresztą wyrażenia z paryskiego kor- tak wyrazić, gdyż on nie przebiera w sło: 

gotu, ałe wyrażenia chłopskie, które przypo- | wach. 

minała sobie, słyszała nieraz, idąc przez wieś. Mamka, która była wlaśnie zajęta 
Pewnego razu zapytała Denise mamkę, układaniem bielizny małej Lucy, odbur- 


knęła : 

— Jeden dobry jak drugi. 

Denise zawołała ostro : 

— Co mówisz? 

Ale mamka zamiast odpowiedzi zebrała 
spokojnie bieliznę i zwróciła się do szafy. 

Denise schwyciła ją za ramię i odwróciła 
ku sobie: 

— Qelestyno, zostań. Natychmiast po- 
wiedz, jak śmiałaś się tak odezwać. 

Mamka zrobiła niewinną minę. 

— Mój Boże, tak się mówi. 

— Nie, tak się nie mówi. 
jasnej odpowiedzi. 

Mamka odpowiedziała tylko: 

— Aha, abym straciła miejsce 

Tego zaś bardzo się obawiała, gdyż jako 
mamka rozpuściła się i odwykła od roboty. 
Ale Denise zamknęła drzwi na klucz 
rzekła : 

— Nie wyjdziesz stąd, póki mi całej 
A nie powiesz. 


Wymagam 


1 


. 10. bm.: Sześć na- 


szych torpedowców, między którymi były cztery 
pod wodzą kapitana Matuszewicza, wyruszywszy 
w nocy na 10 bm. na morze, spotkały nie- 
przyjacielską flotylę torpedowców, przez krą- 
żowniki konwojowanych. Wywiązała się go- 
rąca walka. w ciągu której torpedowiec 
„ Włastny* spowodował utonięcie jednego tor- 
pedowca nieprzyjacielskiego. Powracając został 
„Stereguszczyj* pod wodzą 
ejewa postrzelony, postradał 
i zaczął tonąć. O godz. 
a reszta torpedowców. 
tyczne położenie „Steregusz- 
iłem moją banderę na „Nowi 
„lBojanem* wyruszyłem na 
krążowników nieprzyjucielskich 
orpedowieć i równocześnie nie- 
przyjacielska flota bojowa nadciągnęła. Nie 
udało się ocalić „Stereguszczego* — utonął, 
a część jego osady dostała się w niewołę, 
reszta utonęła. Na okrętach, które w nocnem 
starciu uczestniczyły, został jeden oficer 
ciężko a trzech lekko ranionych. 2 to kapitan 
Matuszewicz, chorąży Aleksandrow i inżynier 
od maszyn 'Blinow lekko, a chorąży Zajew 
ciężko w głowę; ten utracił prawe oko. 
Z osady dwóch poległo, ośmnastu jest ra- 
nionych. 
O godz. 9. poczęła złożona z czternastu 
ieprzyjacielska bombardo- 
ział pancerników, ale na 
ogień szedł do godz. 1 po- 
dzę, dał nieprzyjaciel 154 
ntymetrówek. Z naszych zo- 
ekko raniony, jeden żołnierz 
st rannych. 


sktorów bateryjnych oddało 
e usługi, Baterye nasze zmu- 
ieprzyjacielskie kilkakroć do 
odwrotu. Na początku bombardowania od 
wiadała artylerya forteczna. Osada wszystkich 
okrętów dawała godne uwagi dowody zimnej 
krwi. W warstatach pracowano jak zwykle, 
pomimo, że pomiędzy okręty padały granaty 
1 czerepami swymi robotników obsypywały. 
Bombardowanie można uważać za nieudałe. 

Jak donoszą, można było na krążowniku 
nieprzyjacielskim „Takasago* dostrzedz znacz- 
ne szkody, ale z wielkiej odległości 50 węzłów 
(około 10 kilometrów) dokładnie rozpoznać 
ich było niepodobna. Wiele granatów mio- 
tano nawet na odległość 12 kilometrów. < 

O bombardowaniu donosi „Ros. Agencye 
telegr.*, że najbardziej ucierpiało nowe miasto. 


| Jeden granat pękł na ośm sążni od domu 


adwokata Sidorskiego. czerepy obsypały ba- 
wiącą tam żonę pułkownika Franka i głowę 
jej oderwały. Sidorski zabity został na miejscu. 
Jedna panna raniona w prawy bok, skonała 
w okropnych boleściach. Poległ też jeden 
Chińczyk, jeden stangret i kilku Chińczyków 
zostali rannymi. Na dworcu kolejowym uszko- 
dwa wagony. Jenerał Stóssel i jego 
zostali w bateryi obsypani złomkami 
tu, ale nic im się nie stało. Na Złotej 
otrzymał jeden podporucznik kontuzyę. 
żołnierz ranny, tosamo na Elektrycznej 
skale. Na nowem mieście ranieni dwaj strzel- 
cy z pułku 27. Widziano dokładnie, jak jeden 
pancernik japoński postrzał otrzymał, poczem 
się zwolna oddalił Kanonada umilkła o godz. 
1 minut 45. Dzisiaj wszędzie spokój.* 

Jak widać, admirał Makarow zaledwo 
przybył do Portu Artura, przystąpił do dzia- 
łania zaczepnego, zamiast dotychczasowego 
obronnego. Uszkodzony okręt japoński jest 


już poniekąd stary; zatopiony torpedowiec ro- 


syjski pochodzi z roku 1902. Jeżeli Makarow 
ze swego okrętu banderowego „Askcld* prze- 
siadł się na „Nowika*, to snać „Retwizan* 


jeszcze ciągle "zawadza u wejścia do portu 


e baterye rosyjskie świeciły reflektorami, był 
to błąd. 


Z obozów czeskich. 


(Sejmik staroezeskt). 


W Pradze odbył się wczoraj przy udziale 
około 200 osób sejmik partyi staroczeskiej. 
Zagaił go członek izby panów Mattuse 
serdecznem wspomnieniem pozgonuem, po- 
święconem pamięci śp. Riegera. Omawiał op 
następnie w obszernym referacie działalnogę 
polityczną partyi w ciągu trzech lat ubig, 


Mamka powróciła do bielizny i układała 
ją w szafie, głośno licząc. Denise zaś, mając 
klucz w ręku, usiadła pod oknem i rzekła 
spokojnie: 

— Mam czas. 

Przez okno patrzyła na Lucy, która rzed 
domem bawiła się piaskiem, budując domy. 
Lucy była dobrem, skromnem, spokojnem 
dzieckiem. 

Mijały minuty a mamka nie dawała še- 
dnej odpowiedzi. Wreszcie zdecydowała się 
prosić swą panię, aby ją wypuściła, gdyż 
musi zejść do Lucy. Teraz Denise ujęła jej 
głowę w ręce, niby w dwie śruby, zmusiła 


|mamkę, by patrzyła jej prosto w oczy i mó- 


wiła do niej poważnie, ale głosem stanowczym, 
by była rozsądną i powiedziała, co wie. Ina- 
czej nie wypuści jej stąd, choóby miała sie- 
dzieć dzień cały, noc całą. Potem jej przy- 
rzekała, że tego, oo usłyszy, nikomu nie po- 
wie. W rozpędzie swojej przemocy podniosła 
nawet rękę do góry, jakby do przysięgi. 


(C. d. n.) 


Materyatów wełnianych, jedwabnych 
oraz konfekcyi damskiej. 


y 
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głych i podniósł ze szczególnym naciskiem 
oalicyę z Młodoczechami i agraryuszami 
czeskimi, która — jak zaznaczył — wobec 
ciężkiej sytuacyi E e była konieczno- 
ścią nieodzowną. Przy omawianiu obstrukcyi 
Młodoczechów w parlamencie wyraził mowca 
przekonanie, że jakkolwiek oznacza ona ne- 
gacyę parlamentaryzmu i opóźnia załatwienie 
mnóstwa ważnych postulatów ekonomicznych, 
« jednak w warunkach obecnych jest ona 
rzecież konieczną. W końcu postawił rezo- 
ucyę, w myśl której partya staroczeska akce- 
ptuje koalicyę z Młodoczechami i agraryu- 
szami czeskimi, a uregulowanie stosunku do 
obu tych stronnictw koalicyjnych, gdyby tego 
zachodziła potrzeba, pozostawia osobnemu ko- 
mitetowi egzekucyjnemu. Rezolucya doma- 
gała się wreszcie wybrania nowych mężów 
zaufania na stanowiska, jeszcze dotąd mężami 
takimi nie obsadzone. 

W ciągu dyskusyi nad tym punktem 
obrad liczni mowcy wyrażali zadowolenie s 
powodu połączenia się Staroczechów z Młodo- 
czechami i agraryuszami. Domagano się przy- 
tem włączenia do programu stronnictw — 
ogólnego równego prawa wyborczego. 

P. Braf omawiał sytuacyę polityczną. 
Zaznaczył on na wstępie także potrzebę złą- 
czenia się poszczególnych stronnięfig£ m 
gdyż wyjdzie to tylko na kot» 
rodu, Co do obstrakcyi “> e O% Se 
względnie, zaznaczając, 10°- oat) S 
ze strony Młodoczechów "gs" 
chwili zupełnie niejasne '„ix9% „es 
piero teraz naród się doń «yf 
którym jest zwalenie ga: +4”. 
W każdym razie należy ani. je Ds | = 
coby mogło wnieść niesnaski «spóry wśród 
stronnictwa czeskie. „Polityce ulicznej”, uja- 
wniającej się w demonstracyach, jest mowca 
stanowczo przeciwny, bo dyskredytuje po- 
ważną pracę polityczną. Przemówienie swoje 
zakończych Braf apelem do zebranych, ażeby 
wszystkie stronnictwa czeskie połączyły się 
wspólnie w dążeniu nad wzmocnieniem i pod- 
niesieniem narodu czeskiego. 

Uchwalono r.zolucyę, proponowaną przez 
komitet, a pochwalającą koalicyę stronnictw 
narodowych i polecającą komitetowi wyko- 
nawczemu, aby tę koalicye "À 
stosunków uregulo5% Siężkich 
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Zanadto wiele się 35W etlo dobr 
żyło na ziemi ludzi wybit.purdz acol - 
jętnie protegował lenistwo, sbaesepiat miękkość życia 
i sybarytyzm marzenia... nagle z niemałem przera- 
łeniem spostrzegł, że na ziemi mnożyć się zaczęli 
ludzie pracy, ludzie czynu, pełni energii 1 przejęcia się 
swym zawodem. j 

A doświadczony peycholog piekielny niczego się 
tak właśnie nie lęka, jak tej gorżkiej, ale dziwnie 
orzeświającej siły odnowienia, jaką daje Światu... 
Praca... 

Widząc zmartwienie Pana Piekieł..., usłyszaw- 
asy jego przyczynę .., wszystkie dyabliki zaczęły cho- 
rować na pesymizm, : 

Nagle rozległ się cichy szelest nietoperzych 
skrzydeł. i 

Do ucha Lucyfera podsunął się szpetny, iro- 
nicznie uśmiechnięty, poprawnie ubrany potępieniec : 
Dziennikarz, odznaczony w królestwie ciemności or- 
derem wyższym za „nadzwyczajne zasługi“. 

— Nie martw się Lucyferze-królu! Lekarstwo 
znalazłem... Nic twa władza nie ucierpi od tej za- 
bójezej, niebezpiecznej, rozpanoszonej Pani, imieniem 
Pracy. j 
Wszczepimy jej niewidzialne a obeswładnia- 
408 bakterye. 

Na zewnątrz będzie tak samo 
trudsić, wznosić mozolne gmachy. 

Ale nam nic nie zaszkodzi... è 

Damy jej misternie zabójcsą dawkę tru 
cizny, która sparaliżuje każdy trud, każdy plan, 
każdy zamiar. k J 

ie to tak, jakby kto z ziarna wyciął 
kiełkujące sdsiebełko. 

Ta trucizna, która obezwładni 
„nazywa się: Rutyna! 
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krzątać się 


i spęta Pracę, 


— Jakto? rutyna ma pracy żywotności para- 
raliżować? Ma jej wysiłki i trady czynió da- 
remnemi ? „JA 

— Ależ rutyna jest konieczność, bez niej Nie 
łatwo ani zręcznie się nie zrobi... takie słyszeć można 
uwagi. 


Otóż wprawa, nabranie biegłości a rzemieślni- 


_ €se, bezmyślne wykonywanie pewnych stałych zadań, 


to dwie zupełnie odrębne właściwości. rd, 

O wprawę chodzi każdemu, który poważnie i 
stale chce swój zawód wykonać, bo nałóg ułatwia 
przezwyciężenie formy, pozwala ją tak opanować, że 
nie trzeba tracić czasu na łamanie się z nią. — 

Ale rutyna! to zabijająca życie i zdolność r03- 
woju machinalność, która najpiękniejsze posłannictwa 
zmienia w jakąś bezmyślność papugi, powtarzającej 
wyuczony frazes... Rutyna zabija duchową treść czy- 
nu, bo mu odbiera możność budzenia życia w dru- 
gich. Tylko z żywego ziarna rośnie sboże. M. H. 


m ZZ Z Z RÓ EE 
Xronika. 


Lasów daia 14. marca 1904. 


Malemdarzyk. 

We wtorek 15 marca Longina. — Gr. kat. Fteoda- 
te. — Kal. słow. Długomira. 

Wschód słońca 6'23 zachód 5-80. 

we środę 16 marca Lubina Ji. — Gr. kat. Hiwtro- 
pia. — Kal. słow. Ojcosława. 

Wschód słońca 6'20. zachód 6:59. 

We eswartek 17 marca Gertrudy P. — Gr. kat. 
Harasyma Pr. — Kal. słow. Zbigniewa. 

Wschód słońca 6*18, zachód 6'0. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów , którzy je abo- 
auja 


— Metropolita ka. Szeptycki powrócił do 
Lwowa. 

— Odznaozonlo. Cesarz nadał staroście w Nisku, 
Leopoldowi Hendrichowi, z okazyi przeniesienia go w 
stan spoczynku krzyż kawalerski orderu Fr. 


Józefa. 


—  MlasBowanią. Wydział krajowy mianował 
inżyniera II ki., Aleksandra Bogdanowicza, inżynierem 
I klasy a Jana Romanowskiego, inżyniera adjunkta, 
inżynierem [I klasy w oddziale techniczno-dro- 
gowym. 

Radcami sądu kraj. mianowani sekretarze są- 
-dowi Łazarz Rosenfeld w Suczawie, dr. Józef Lau- 
tersteiu w Czerniowcach i dr. Henryk Horten w 
O:erniowcach, wszyscy trzej dla Suczawy. 
Wiadomości dyscezyalne.  Archidyecezya 
twowska ob. łaó. Odznaczony usu Exp. can. ks. Ju- 
lian Łukasskiewicz. Instytucyę kanoniczną na opró- 
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żnione probostwa otrzymali: ka. Ludwik Ollender, 
proboszcz i dziekan w Stryju przy kościełe św. M. 
Magdaleny we Lwowie; ks. Andrzej Pankiewiez, 
proboszcz z Czernielowa mazow. w Skałacie. Pre- 
zentę na opróżnione probostwo w Źulinie otrzymał 
ks. Józef Machowski, kooperator w Tłumaczu. Prze- 
niesieni: ks. Marcin Rymarczyk, sekularyzowany ka- 
płan zakonu 00. Dominikanów do Hnileza ad Horo- 
żanka; O. Pius Szewczyk z Zakonu Braci Mniejszych 
do kościoła św. Anny we Lwowie; O. Kamil Grzy- 
bała z Zakonu Braci Mniejszych do kościoła św. 
Mikołaja we Lwowie. Jurysdykcyę otrzymali: O. 
Symforyan Figura w Rawie ruskiej; O. Pacyfik Za- 
widlak przy kościele Najśw. Rodziny (Janowskie) we 
Lwowie. 

Dyecezya przermyska. Instytuowani: na probo- 
stwo w Trzebosi ks. Józef Szpila, katecheta w So- 
kołowie ; na probostwo w Libuszy ks, Jan Wałęcki, 
ekspozyt w Nisku. Prezentę na probostwo w Jaśli- 
skach otrzymał ks. Jan Moszkowicz, koop. w Lube- 
ni, Zamianowani: ks. Ignacy Pyzik, ekspozyt w 
Schodnicy, ekspozytem w Nisku; ka. Jan Jakubow- 
ski, administrator w Trzebosi ekspozytem w Scho- 
dnicy; ks. Leopold Augustyn, koop. w Zaczerniu ka- 
techetą 5 kl, szkoły w Sokołowie. Przeniesieni : ks. 
Stanisław Fróg, administrator w Libuszy do Lutczy; 
ks. Paweł Szarek, koop, w Lutczy do Zaczernia. 
Konkurs na probostwo w Krasiczynie rozpisano po- 
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— bloi państwowych. W okręgu dyrekcji 
lwowskiej mianowano L. Friiauffa adjunktem bu- 
downictwa dla sekcyi konserwacyi w Samborze, oraz 
asystentami budownictwa K. Janiczka i S. Neumanna, 
pierwszego dla sekcyi Kkonserwacyi Lwów I, osta- 
tniego zaś dla Stryj I. Dalej przeniesiono: rewidenta 
W. Sobla z Przemyśla do Lwowa, adjunkta T. Gru- 
szeckiego ze Stryja do Przemyśla i asystentów S. 
Rawskiego ze Lwowa do Stryja, L. Beckera z Pod- 
wołoczysk do Lwowa i O. Feina z Łuwocznego do 
Lwowa. 

— Z Żandarmeryi. Srebrny krzyż zasługi z ko- 
roną otrzymał wachmistrz Maciej Jania we Lwowie. 


Kronika lwowska. 


Pogrzeb śp. ks. K. Żulińskiego. Wczoraj 
popołudniu spoczęły doczesne szczątki śp. ks. K, Żu- 
lińskiego w rodzinnym grobowcu na cmentarzu Ły- 
czakowskim, odprowadzone przez tłumy publiczności. 
O g. 3 popołudniu ruszył pochód z przed domu ża- 
łoby przy ul. Teatyńskiej, W ulicach, któremi prze- 
chodził kondukt żałobny, paliły się latarnie. Pochód 
otwierał oddział ochotniczej straży pożarnej ze sztan- 
darem, za nim postępowała kapela narodowa i de- 
putacya Sokołów. Z kolei szły cechy i stowerzysze- 
nia ze standarami, zastęp młodzieży szkół średnich 
i deputacya T, S. L. Następnie w dwu długich 
szeregach postępował, Śpiewając psalmy, kler zakon- 
ny i Świecki, zanim zaś prowadzący kondukt, kolega 
szkolny zmarłego, ks. Staszionis. Stanęła wreszcie 
czarna skromna trumna u wrót grobowca. Po od- 
prawieniu modłów przemówili: ks. Ciemniewski 
i reprezentant młodzieży, podnosząc zasługi i cnoty 
zmarłego, poczem kamień zamknął się nad zwłokami 
patryoty. Smutny obrzęd zakończyło odśpiewanie 
pieśni: „Z dymem pożarów”, „Salve Regina* i „Anjo: 


We wtorek, dnia 15. marca br. prof. dr. S. Do- 
brzycki: Literatura polska w epoce Odrodzenia i 
Reformacyi, Szkoła realna, Kamienna 2. Początek o 
godzinie 6. — Prof. dr. M. Raciborski: Roślinność 
ziem polskich przedhistoryczna i obecna (z obrazami 
świetlnymi). Zakład fizyczny uniwersytetu Długosza 
8. Początek o godzinie pół do 8. 

= Wsprawle ohdłużenia urzędeików magistratu 
sekcya organizacyjna rady miejskiej uchwaliła wybrać 
dr. Gerstmana, dr. Lisiewicza i p. Neumana do ko- 
misyi, która po rozpatrzeniu aprawy, przedłoży Ra- 
dzie wnioski w celu uzdrowienia tych stosunków. 
Nadto wezwała prezydyum, by odtąd pod żadnym 
warunkiem nie zezwalało na zabieranie urzędnikom 
obdłużonym więcej, niż jednej trzeciej części płacy, 
względnie, by pozostawiono nieobciążoną kwotę przy- 
najmniej 1600 K., w myśl ogólnie w tej mierze obo- 
wiązujących przepisów. 

= Tyfus plamisty. Na oddziale chorób we- 
wnętrznych (obserwacyjnych) powszechnego szpitala 
pokazało się parę przypadków tyfusu plamistego, 
skutkiem czego cały ten oddział zamknięto. 


== Kradzież. Wozoraj wieczorem zakradli się 
złudzieje do kancelaryi adw. dr. Wincentego Bałaba- 
na przy ulicy Kraszewskiego l. 3 i akradli maszynę 
do pisania, jeden kandelabr, dywaniki, inne przed- 
mioty i papiery. 

== Wieczorek św. Józefa w Czeskiej Besedzie. 
Lwowska kolonia czeska urządza 19 bm. o godzinie 
8 wieczorem w salonach Strzelnicy miejskiej wie- 
ogorek, połączony z przedstawieniem amatorskiem i 
tańcami. 


Kronika krajowa. 


W Radkach odbył się dnia 6 bm. drugi wiec 
przemysłowy. Z zajęciem wysłuchano referatu dra R. 
Battaglii o stanie naszego przemysłu i o rozwoju 
obecnego ruchu przemysłowego, tudzież referatu p. 
Surówki o stanie przemysłu w powiecie. Powiat ru- 
deoki należy do bardziej rozwiniętych w tym kie- 
runka. Rozwinęły się tam na szerszą skalę, jako 
przemysł domowy; koszykarstwo, tkactwo i wyrób 
kobiałok z rogożyny. Przemysły te wymagają ko- 
niecznej organizacyi, a przeprowadzeniem jej zajmie 
się rudeckie tow. „Pomocy przemysłowej”, które 
właśnie na wiecu zorganizowało się i liczy już 84 
członków. Do zarządu weszli: panie Z. Ajdukiewi- 
csowa, E. Surówkowa, J. Tyszkowska i pp. Je An- 
gielski, F. Górski, L. Gottesmann, dr. L. Jakliński, 
A. Nechay, E. Seeger, H. Triller, F, Tursa, P. 
Zbrożek, a do komisyi kontrolującej pp. L. Lachol, 
J. Teicher i H. Wąsowski. 

W Przeworskn odbył się dnia 6 bm, Z ini- 
cyatywy tow. „Pomocy przemysłowej“ i pod prze- 
wodnictwem prezesa dra Smyczyńskiego wiec prze- 
mysłowy, połączony z zaimprowizowaną wystawką 
wyrobów krajowych. Publiczność szczelnie zapełniła 
salę. Szczególnie licznie stawili się na wiec okolicz- 
ni włościanie, którzy z wielkiem zainteresowaniem 
przysłachiwali się referatowi delegata centr. Zw. 
fabr. p. J. Olszewskiego, który mówił o obecnym 
stanie krajowej produkcyi przemysłowej i o koniacz- 
ności jej obrony. Wiec odniósł sukces natychmiasto- 
wy, bo przeszło 50 włościan, mieszczan i kupców 


wpisało się na członków tow. „Pomocy przemysło- 
wej". Z nadesłanych na wystawkę przedmiotów 
większą część rozsprzedano. 
Kronika powszechna. 

$ W Pradze panował wczoraj zupełny spokój. 
Studenci czescy ograniczyli się do licznego zebrania 
się na Praykopach. Zjawili się oni w birecikach 
jedwabnych na głowach. Uwagę zwrócił fakt, że 
brakowało zupełnie dziewcząt z wyższych klas szkół 
żeńskich. Zamiast nich zjawiły się za to robotnice 
fabryczne i szwaczki w bardzo wielkiej liczbie. Po- 
nadto zwróciło ogólna uwagę pojawienie się na 
Przykopach studentów serbskich i kroackich, którzy 
przybyli tam w czerwonych, podobnych do fezów, 
czapeczkach na głowach. Studentów niemieckich, ze 
względu Ra rozpoczęte właśnie ferye wielkanocne, 
było nie wielu i wogóle trzymali się oni całkiem 
zdaleka. Starć nie było żadnych. Policyę  skonsy- 
gnowano na szerokiej przestrzeni, ale na ulicach 
było tylko tyle policyi, co prawie zwyczajnie. Powodu 
jednak do interweneyi policyjnej mie było. Popołu- 


dniu zgromadzili się również studeuci czescy na 
Przykopach, ale i popołudnie upłynęło spo- 
kojnie. 


8 W Wiedniu również wczorajszy dzień przeszedł 
względnie spokojnie. Przed południem zebrali się 
przed uniwersytetem liczni niemieccy studenci, a czło- 
nek komitetu wykonawczego wygłosił mowę, w której 
rzekł, że demonstracye powinny się tak samo godnie 
zakończyć, jak godnie się odbywały. Studenci wołali 
„Heil“ i odśpiewali dwie  wszechniemieckie pieśni, 
joczem się rozeszli. W ciągu przedpołudnia kilku 
«zechów w pobliżu uniwesytetu zawołało: „Nder 
ił den Deutschen*, skutkiem czego przyszło do 
arcia z kilku studentami niemieckimi. Pol:cya przy- 
wróciła spokój. 

Jedna z korespendencyj lokalnych donosi, że 
wczoraj odbyła się w Wiednin wspólna narada ko- 
mitetów wykonawezych stowarzyszeń studentów sło- 
wiańskich, włoskich i niemieckich i uchwalono z po- 
wodu zamknięcia półrocza zaniechać wszelkich de- 
monsitracyj przed uniwersytetem, 


$ Skazanie zabójców Siplagina. Z Petersburga 
donoszą: Kapitan sztabu Gerszun, intelektualny 
sprawca zamachu, dokonanego przez studenta Bał- 
maszewa na osobie ministra Sipiagina, oraz dwaj 
jego spólnicy, których on wymienił, zostali wczoraj 
skazani na śmierć, Po odczytaniu wyroku Grerszun 
prosił o łaskę, aby mu wolno było jako pospolitemu 
żołnierzowi w Azyi wschodniej życie swe poświęcić 
jezyźnie. Trybuuał postanowił przedłożyć carowi tę 
rośbę. Spólników Gerszuna już stracono w Schlússel- 
urgu. 
S$ Życie w Paryżu. Jesteśmy w przededniu za- 
merykanizowania się - pisze L'indépendance belge : 
*rzed pięćdziesięciu laty chętnie przyjmywano przy- 
aciół przy rodzinnym stole; ofiarowano im skromny 
obiad. Powoli obyczaje wprowadziły większe wyma- 
gania, obiady ceremonialne, uczty i toalety drogie. 
Przyjęcia serdeczne usunięto niemal ze zwyczaju. 
Wreszcie okazały się pokoje mieszkalne za ciasne; 
zaczęto przyjmvwać w restauracyach. Są dwie listy 
przyjaciół, krewnych i znajomych. Są tacy, z który- 
mi łączą tylko sprawy interesu, zobowiązań, konwe 
nansów i te zaiewalają do zapraszania ich na obiady. 
Zaprasza się ich razem wszystkich, przyjmuje w jed- 
nym z hoteli pierwszorzędnych, na ucztę, czy obiad 
á tant pay tete. Na drugiej liście mieszczą się przy- 
jaciele, dont on ra pas besoin; są to osoby, z któ- 
remi łączą atosunki towarzyskie. Zaprasza się ich bi- 
letami, ażeby przepędzili wieczór w salonach hotelu, 
najętych w tym celu. Urządza się koncert, opłacony; 
organizowaniem takich koncertów zajmują się osobne 
przedsiębiorstwa. Są te nowe paryskie obyczaje! Ame- 
rykanie, którzy żyją właściwie w hotelach, uważają 
ten rodzaj życia towarzyskiego za bardzo miły. We 
Francyi z trudnością się ogólnie przyjmuje. Wstrząsnął 
jednak dawny tryb życia towarzyskiego. W prowadził 
banalność, obojętność wzajemną ; jest utrudnieniem w 
wytwarzaniu się stosunków przyjaznych i serdecznych 
a bezinteresownych. 


$ Fouquet, znakomity geolog i mineralog, umarł 
w Paryżu, w wieku 76 Jat. Jego poszukiwania 
i odkrycia przyczyniły się znacznie do rzeczywistego 
postępu wiedzy w zakresie geologii i mineralogii. 
Studya jego przyczyniły się do wyjaśnienia w pewnych 
punktach badań nad zjawiskami  wulkanicznemi 
w czasach obecnych i dawnych, Pozostawił prace 
nad masą wulkaniczną w Cantal i w okolicach 
Brionde, monografie wyspy i wulkanu Santorin; 
wspólnie z Michałem Levy pracował nad syntezą 
skał i minerałów, dochodząc badaniem chemicznem 
ich części składowych. Przez roztapianie kruszców 
w ogniu udało mu się odtworzyć sztucznie oligaklas, 
labrador i inue połączenia krystaliczne, takie, jakie 
znajdujemy w bazaltach i naturalnych skałach wy- 
buchowych. Od roku 1881 był członkiem instytutu 
mineralogicznego profesorem w Collćge de France, 
gdzie dopełniał wykłady Eliasza Beaumont, potem 
Ch. Sainte — Claire Deville'a; dyrektorem labo- 
ratoryam geologicznego w Ecole des hantes- 
études. 


Ze stowarzyszeń. 


W Kole literacko-artystycznem w środę d. 16 bm. 
o 8 wiecsorem wygłosi p. Olszewski dyrektor Biura re- 
klamy wyrobów kraj. referat „O stanie i rogwojn kraj. 
przemysłu*, tudzież „O organizacyi obrony kraj, wy- 
twórstwa*. 


MAŁY FEJLETON. 


Przybranie stołu jadalnego. 


Kwiaty nisomal na równi z biesiadnika- 
mi przyczyniają się do ożywienia proszonych 
obiadów i kolacyj; ale nie dość udekorować 
stół, trzeba go udekorować gustownie i — 
wygodnie, tak, aby wazony i kosze nie za- 
słaniały.. kwiatów żywych. Miło jest widzieć 
swą sąsiadkę, czasem równie miło patrzeć na 
swoje vis a vis 8 pozbawia tej przyjemności 
nieumiejętne udekorowanie stołu. Kwiat 
przecinają towarzystwo na dwie połowy, ad. 
gradzają je murem, wonnym wprawdzie, ale 
niepożądanym ; wielu przeklina go w duchu. 
Kwiaty przeklinać — quel blaspheme! Chcąc 
temu E należy je układać w wą- 
skich i długich szklanych surtouts w ten spo- 
sób, aby nie wznosiły się po nad poziom 20 
centymetrów. 

Kwiaty cięte, rozrzucone po obrusie 
zbyt hojną ręką, robią wrażenie parweniu- 
szów, wciskających się wszędzie a zwłaszcza 
tam, gdzie ich nie trzeba; wchodzą pomiędzy 
nóż i widelec, przeszkadzają podnieść szklan- 
kę, kieliszek, niejednemu przypominają słowa 
Kalchasa. I kwiatów nie powinno być za 
wiele, tak, jak wszelkich Życiowych rozko- 
szy. Ponieważ płaskie ubranie stołu byłoby 
monotonne, należy je urozmaicaó wąskimi, 
strzelistymi  kielichami lub bambusowemi 
podstawkami, z nad sk, wyłaniają się 
wiązanki, gałęzie a nawet liście i trawy. 

Obok prostokątnych kryształo wych rivier 
i „kanałów“, widzimy podstawki wygięte 
w formie litery S. Można je stawiać ukośnie 
w czterech rogach stołu lub też łączyć, two- 
rząc węża. Do podtrzymywania ciętych kwia- 
tów służą: siatki druciane, w które się wsu- 
wa łodygę, oraz tak zw. floral aśd „kwieciste 
pogotowie* podpórki w kształcie gałązek, 


z kiiku malutkiemi obrączkami, w które się 
kwiat wsuwa. 

Kosze, metalowe i ceramiczne wazony 
pięknie stół ubierają, ale może je zastąpić 
zwyczajny talerz, półmisek owalny, deszczuł- 
ka, pokryt. mchem, lab wreszcie glina. 
Ugniata się ją w małe bocheneczki, o pła- 
skiej podstawie, na deseczce odpowiedniego 
kształtu i ozdabia kwiatami, tworząc pagórki 
z lewkonij, hyacyntów, gośdzików i t. p. 
Nie trzeba pokrywać gliny mchem — kwiaty 
i liście, zręcznie ułożone, mogą ją zakryć 
w pełni. 

Tyle co do środków pomocniczych, a te- 
raz — o samych kwiatach, ich wyborze ze- 
spoleniu i ułożeniu. Przedewszystkiem pamię- 
tajmy, że obiady i kolacye odbywają się przy 
świetle sztucznem. Dlatego należy dobierać 
kwiaty nie w dzień, lecz wieczorem i wyszu- 
kiwać takie, które nie tracą przy blasku ży- 
randolów, kinkietów, elektrycznych i gazo- 
wych płomieni. Do ich rzędu zaliczają się 
róże ponsowe, cieliste, oraz kwiaty o bar- 
wach żywych pomarańczowych, które światło 
sztuczne łagodżi; ciemna zieleń przyćmiewa 
fiołki zwyczajne, tracą też one przy żółtych 
chryzantemach, lecz fiołki parmeńskie zespa- 
lają się pięknie z różami koloru saumon. Kwia- 
ty białe można łączyć z ponsowymi. Liście 
trawy i krzewy powinny być wybierane w 
tonach jasnych. Każdy kwiat na obrusie bia- 
łym lepiej się wydaje, niż na kolorowym, ka- 
żdy, najskromniejszy nawet może stól przy 
ozdobić: więc i pierwiosnek, i wrzos, i mak, 
1 chaber. Nie ma kwiatów - arystokratów. 
Wdzięczne przybranie stołu można uszczknąć 
tak samo na polach, łąkach i lasach, jak w 
cieplarniach i ogrodach; trzeba tylko umieć 
patrzeć, wybierać i układać. Nie szukając da- 
lej, wiosna dostarcza nam: prymulek, sasanek, 
wierzbowych basiek. To wystarcza, aby jej 
tchnieniem ożywić stoły. Przyjęcia wystawniej- 
sze zmuszają nas zaglądać do oranżeryj. Tu 
obok „kwiecistych ptaków“ — orchidei, znaj- 
dujemy anemiczne bzy, które zwieszają bla- 
de kiście, jakby pochylały czoła, strudzone 
przedwczesną dojrzałością. Krzaki bzu usta: 
wia się na wzniesieniu, tak samo na podsta- 
wie, naśladującej kolumny lub złomy mar- 
murowe stawiają się palmy, areokarye, które 
jakby zielonymi palcami wytykają obecnych. 

W Paryżu i Londynie do przyozdabia- 
nia stołów zaczęto używać egzotycznych lian: 
Myrtiphyllum, Medeola, szparagów pierzastych, 
szparagów Sprengera. 

Hodują się one specyalnie na ten uży- 
tek. Bardzo dłusie i nadzwyczaj giętkie, o- 
platają świeczniki, zwieszają się ze szkla- 
nych podstaw, gdzieniegdzie ożywione kwia- 
tami, biegną dokoła obrusa. 

, Bywają też dekoracye stołów jednobarw- 
ne i „jednokwietne*, a więc różowe, niebies- 
kie, lila, mauve, ponsowe, tudzież różane, 
goździkowe, chryzantemowe, fiołkowe, bzo- 
we, wreszcie -- wyłącznie: zielone z lian, li- 
ści, palm i krzewów. Dowcipnym jest pomysł 
amerykański: oznaczania miejsca an g 
odrębnymi kwiatami, zespalającymi pary. 
Przy wejściu do salonu damy otrzymują bu- 
kiecik, panowie butonierkę z kwiatów, które 
znajdują przy swych nakryciach. Zastępuje 
to kartki z napisami i jest wskazówką dla 
S ak komu mają podać ramię do stołu. Na 

olacyach rozmieszcza się gości przy małych 
stolikach, poświęconych wyłącznie jednemu 
kwiatowi. 

Na tle tych ogólnych wskazówek fan- 
tazya pań domu i dekoratorów może wytwa- 
rzać mnóstwo kombinacyj, miłych dla oka i 
urozmaicająeych przyjęcie. 


Ruch artystyczno-literacki. 


*  „Rolnika* nr. 11 zawiera: Po radzie ogólnej, — 
Viribus unitis. — Bakterye w ziemi (napisał Adam 
Karpiński). — Pojedynczy sposób przysparzania że- 
laza organizmowi zwierzęcemu (Podał dr. T. Bo- 
hosiewicz). — Roczyn, kultura torfowa w Parcha- 
czu (Napisał Jan Madejski), — Uprawa łubinu nie 
bieskiego. (Podał Ferdynand Miller). — Krzewy 
owocowe. (Napisał Władystaw Tyniecki), Kilka słów 
w sprawie przechowywania kartofli. — Koresponden- 
cye : Jak nas rząd popiera? (Stanisław Łążyński). — 
O nawożeniu środkami azotowymi przy uprawie bu- 


raków. (Bernard Kimmelmann), — Wiadomości han- 
dlowc. — Pytania i odpowiedzi. — Ze stołu redak- 
cyjnego. — Fejleton: Emigracya większej własności. 


(Dobczyc). — Okładka inseratowa. — Dodatek za- 
wiera; Z komitetu. — Międzynarodowa wystawa spi- 
rytusowa we Wiedniu. — Protokół. -— Z Rady ogól- 
nej. — Kronika. — Przegląd czasopism. — Biblio- 
grafia. — Rozporządzenia władz, — Wiadomości 
handlowe. Fejleton: Wiązanka myśli (Leon 
Korwin). 


Repertuar teatru lwowskiego miejskiego. 


We wtorek „Faust* Goethego. 

; We środę „Lysistrata“ operetka w 3 aktach Pawła 
Linokego. 

We czwartek po raz pierwszy „Dzieci Waniuszyna" 
sztuka w 4 aktach z rosyjskiego S. Najdienowa, przełożył 
H. Zbierzchowski. 

W piątek „Lysistrata* operetka w 3 aktach Pawła 
Linckego. 


Filharmonia. 
W sobotę koncert filharmoniczny ze współadziałem 
Ernesta Miihlena, tenorzysty. 


Colosseum w pasażu Hermanów, pizy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem Wspa- 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran, Bilety 
są wcześniej ć nabycia w biurze dzienników Plohna 
ul. Karola Ludwika 9. á 


Z izby sadowej. 


| Lwów 14. marca, 
(Epsłog brutalnego napadu 
na rektora uniwersytetu). 


Żywo tkwi w pamięci całego społeczeń- 
stwa brutalny napad akademików ruskich w 
dniu 16 października 1908 r. na rektora lwow- 
skiego uniw., ks. dra Jana Fijałka, napad, któ- 
rym młodzież ruska, broniąc rzekomo praw 
swej narodowości, znieważyła uniwersytet 
polski a w nim polską naukę. 

Epilog tego napadu rozgrywa się dzisiaj 
w małej salce sądu pow. s. TiL. 

Toczy się tam rozprawa karna przeciw 
trzynastu akademikom narodowości ruskiej, 
oskarzonym o przekroczenie $$ 312 i 314 
(obraza publ. urzędnika i przeszkadzanie w 
wykonywaniu służby publ.). 

Nazwiska oskarżonych są: Mikołaj Stad- 
nyk, sł. II r. fil, Metody Ohorodnik, sł. I r. 

r., Franciszek Marysiuk, sł IV r. fil, Leon 
ankiewicz, sł. III r. pr., Iwan Łuciów, sł. 
I r. fil, Mikołaj Babin, sł. III r. fil, Iwan 
Hałuszczyński, sł. II r. fil, Artur Seelieb, sł, 
II r. pr, Osyp Nasielski, sł. II r. pr., Wiktor 
Petrykiewicz, sł. IV r. fil, Hilaryon Bryko wicz, 


Roman Stelmachów sł. II r. fil. 


sł. IV r. fil., 
i Alfred Jełowieki sł. II r. techn. 


Rozprawę prowadzi sekretarz sąd.. p. 
Czerniawski, oskerza zast. prok, p. 
Hanczakowaki. Bronią saki tony 
adwokaci: dr. Kość Lewicki i dr. Mikołaj Szu- 
chewicz, oraz dr. Włodz. Zahajkiewicz. 

Sala wypełniona szczelnie publicznością, 
przeważnie ruską młodzieżą obojga płci. 

Rozprawa rozpoczęła się spisaniem ge- 
neraliów oskarzonych i ich przesłuchaniem. 
Zjawili się na rozprawie wszyscy oskarzeni, 
z wyjątkiem Mik Stadnyka, którego zastę- 

uje adwokat dr. Lewicki, Wszyscy też zgo- 

pis wypierają się winy, twierdząc, że w sali, 
w której demonstracya się odbyła, nie byli 
i że w demonstracyi tej udziału nie brali. 
Jeden z oskarzonych, p. Jełowieki, słuchacz 
politechniki, przyznaje, że w dniu, w którym 
była jakaś (!) demonstracya, był na uniwer- 
sytecie, nawet w tej samej sali, ale że nic 
bliższego nie pamięta (!) — nie wie nawet, 
przeciw komu ta demonstracya była zwró- 
cong. 

Z kolei przystąpił sędzia do przesła- 
chania świadków. AP j p 

Pierwszy zeznawał rektor ks. dr. Fija- 
łeb. Opowiada on szczegółowo, jak w dniu 
16 października zr. wszedłszy na uniwersytet 
rano, zauważył na kurytarzu większą, niż 
zwykle, liczbę słuchaczów teologii oraz świec- 
kich, a uderzyło go, że nikt z nich nie zdjął 
na powitanie kapelusza. Po chwili zatrzyma” 
nia się w sali profesorskiej udał się do sali 
I na wykład. Tam odmówił, jak zwykle, 
krótką modlitwę, otworzył następnie skrypta 
chcąc rozpocząć wykład. | 


W tej chwili dał się słyszeć za drzwiami 
na kurytarzu trzask kapsli, poczem do sali 
wszedł jeden ze słuchaczów teologów, a tuż 
za nim wpadła grupa młodzieży, krzycząc i 
hałasując, z laskami wzniesionemi do góry. 
Studenci demonstrujący byli z wydziałów 
świeckich, z okrzyków wznoszonych przypo- 
mina sobie: „pereat“, może i „hańba“, — Słu» 
chacze teologii, obecni w sali, siedzieli spo- 
kojnie i udziału w demonstracyi nie brali 
Przypuszczając na tej podstawie, że demon- 
stranci, nie mając pomocy ze stron obecnych 
w sali teologów, — po chwili wyjdą, siedział 
dalej spokojnie. Po chwili jednak tłum demon- 
strantów począł róść, studenci z laskami 
krzycząc „perest“ zbliżali się coraz bardziej 
do katedry — nadto z poza drzwi, poczęły 
padać w kierunku katedry — jaja, wobec 
czego ks. rektor mileząc wyszedł z sali. Tuż 
za drzwiami, przechodząc między demonstran- 
tami, został ka. rektor uderzony laską lub rę- 
ką w nogę. W tej też chwili spotkał sekret. 
uniw., dr. Winiarza; przeszedłszy już tiam, 
udał się do sali profesorskiej — a stamtąd po 


chwili wrócił do sali wykładowej dzie b 
przeszkody dokończył wykładu. p RTP 
Nastąpiła konfrontacya. Ka. rektor z 


uwagą wpatrywał się w przedstawianych mu 
kolejne oskarżonych, nie mógł jednak co do 
żadnego z nich stanowczo zeznać, czy byli 
między demonstrantami. 

Z kolei zadawali obrońcy ks. rektorowi 
pytania co do szczegółów wypadku. 


Następny świadek sekretarz uniwer 
tu dr. Winiarz był w czasie demonstracy! uą 
uniwersytecie. Na odgłos hałasu wybiegł na 
korytarz i tam spotkał ks, rektora, wychodzą- 
s go właśnie z sali, równocześnie zaś widział, 
jak tłum demonstrantów otaczał ks. rektora 
z podniesionemi laskami. Słyszał też głośne 
okrzyki: peresi hańba! itp. Po odejściu ks. 
rektora demonstranci opuścili uniwersytet, 
świadek zatrzymał się na kurytarzu, przypu- 
szczając, że  demonstracya się pow rzy. 
W istocie wrócił akademik Stadnyk i prze- 
mawiał do zebranych w sali teologów. Na 
żądanie świadka podał p. Stadnyk swe na- 
zwisko. Wyszedłszy przed uniwersytet, zauwa- 
żył grapkę ruskich akademizów, od których 
też zażądał podania nazwisk i oddania legity- 
macyj. Akademicy ci to uczynili. pna 
się znowu pytania z ław obrońców, poczem 
pracatur hena prof. dr. Antoniego Kalinę, dr. 

atowskiego i pedela Jana Pniaka, którzy 
bliższych szczegółów zajścia podać nie umieli, 
nie poznali też wśród oskarzonych żadnego 
z demonstrantów. 

Smiech wywołał na sali sluga uniwersy» 
tecki Antoni Łanowy, gdy Boni się ak 
rzyć, jak go .panowie akademicy* poczęli 
„obracać“, gdy on chciał drzwi od sali wykła- 
dowej zamknąć, jak mu przy tej sposobności 
zegarek popsuto, a on następnie „wziął po- 
lano“ i nawoływał demonstrantów do „zasta- 
nowienia sig“. Poznać jednak żadnego z oska- 
rzonych — jako uczestnika demonstracyi — 
nie może. 

Po krótkiej przerwie przystąpił sędzia 
do słuchania Slków. ly bali chodzi: na 
wykładzie ks. rektora Fijałka i byli świadka- 
mi demonstracyi. 

Karol Bialikiewicz, sł. teol. obrz, laó., 
byl w sali wykładowej w czasie demonstraoyi. 
Nikogo z pomiędzy oskarzonych nie poznaje 
l nie może powiedzieć, czy oni byli między 
demonstrantami. 

Leopold Klementowski, również słuch. 
teol łać., był też w sali w czasie demonstra- 
oyi, którą opisuje szczegółowo. Oskarzonych 
nie poznaje, co do osk. Nasielskiego zaś, kró- 
rego zna osobiście, oświadcza, że sam go nie 
zauważył, że jednak od swego koiegi Engla 
słyszał, iż Nasielski przed kolegą do udziału 
w demonstracyi się przyznał. - 

Jan Engel, słuch. teol. łać., widział mię- 
dzy demonstrantami wychodzącego z sali osk. 
Nasielskiego, który gwizdał w chwili, gdy ks. 
rektor salę opuścił. — Z osk. Nasielskim 
rozmawiał świadek w kilka dni po wypadku, 
W czasie rozmowy przyznał osk. Nasielski 
na zapytanie, że legitymacyę oddał w rek- 
toracie. 

Sw. Leonard Haschler, słuch. teol. łać., 
był w czasie demonstracyi w sali, nie oznaje 
żadnego z oskarzonych jako uczestnika de- 
monstracyl. 

Sw. Jan Gurke, słuch, teol. łać., nie po- 
znaje również w żadnym z  oskarzonych 
uczestników demonstracyi, podobnie N. Maksy- 
mowicz. — Natomiast świadek Jan Ogrodnik, 
słuch. teol, widział między demonstrantami 
osk. Marysiuka. którego zna jeszcze z oza- 
sów gimnazyalnych. Marysiuk wołał z in- 
nymi demonstrantami: „perest rektor!“ Ze- 
znanie to gotów zaprzysiądz, 

Józef Szelest, słach. teol., poznaje mię- 
dzy oskarzonymi p, Brykowicza, nie przypo- 
mina sobie jednak, o ile on brał adai w p - 
monstracyi. 

Sw. Wolański i Zaleski, obaj słuch. tepl. 
łaó., nie podają szczegółów konkretnych. Sw. 
Brykowicz, sł. teol. obrz. grecko-katol., zna 
kiłku oskarżonych osobiście, nie widział jed- 
nak żadnego z nich w czasie demonstracyi. 
Sw. Wolański rozmawiał przed demonstracyą 


u osk. Babynem. Od niego dowiedział się, że 
jest zamierzona demonstracya. Babyn wypy- 
tywał się świadka, jak się w obec demonstra- 
cyi będą zachowywać klerycy ruscy, przyczem 
zauważył, że choć im nie wolno brać czynne- 
go w niej udziału, to przecież mogliby krzy- 
czeć. Świadek oświadczył Babynowi wówczas, 
że i tego klerycy nie uczynią. W sali między 
demonstrantami ani Babyna, ani żadnego in- 
nego oskarżonego nie widział. 

Nakoniec przesłuchał jeszcze sędzia ks. 
Lenarda, który zeznał, iż w czasie, w którym 
miała miejsce demonstracya, rozmawiał z osk. 
Brykowiczem w sali wykładowej prof Kaliny, 
— sądzi więc, że go między demonstrantami 


nie bio. 
tem miejscu przerwał sędzia rozpra- 
wę do popołudnia. 


(Kradzieże kolejowe,) 
Kraków li marca. 


Trybunał odmówił wnioskom obrony o 

uchanie starszego komisarza, Balickiego, 
na okoliczność, jakie toczą się dochodzeniw 
i przeciw komu o dalsze kradzież: na kole- 
jach, oraz o wezwanie dyrekcyi kolei w Sta- 
misławowie, aby podała, jakie kradzieże na 
kolejach w jej okręgu spełniono w ostatnim 
czasie. Rozpoczęto czytanie rozmaitych aktów 
i protokołów zeznań osób z zagranicy, nie 
wezwanych do rozprawy. Dziś mają być sə- 
dsiom przysięgłym postawione pytania, któ- 
rych będzie około 100. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Krakowski korespondent D. p. pisze: Wie- 
le powodów do pesymizmu ma pan prezydent Fried- 
lein. Od dłuższego już czasu bronił jak lew swego 
dostojeństwa, próbował chorować, nie wiedzieć o ni- 
czem, szukał oparcia tu i ówdzie. Wydawało się już, 
że doczeka spokojnie końca swych dni prezydyalnych, 
že nie wzruszy go żadna siła. A przecież zwodne są 
nadzieje ludzkie. Dokonało się. Wprawdzie panuje 
jeszcze, ale panowanie swoje liczy już na godziny. 
Zdawna sarkano już na nieprawidłowe funkcyonowa- 
nie miejskiej maszyny, zaległości w „kawałkach u- 
rzędowych” rosły, aż wzrosły do kilkunastu tysięcy, 
nawet na przypomnienia namiestnika Galicyi, żąda- 
jącego aktów w sprawach ważnych, nie dawano od- 
powiedzi. Że sanacya była potrzebna, w to nikt nie 
wątpił, Więc wznowiono akcyę, aby prezydenta skło- 
nić do rezygnacyi. I wreszcie postanowił uledz, ale 
zachowaniem pozorów. Na razie więc ucichło 
wszystko, zamilkły głosy krytyki i ataki, w zamian 
zaś złożył p. prezydent oświadczenie, że w ciągu 
najbliższych miesięcy PA, urzędowanie. (Cała spra- 
wa wywołąła w pismach krakowskich ogromne de- 
baty i artykuły i żywo zajmuje umysły, Obok głó- 
wnego kandydata, którym jest profesor dr. Leo, wy- 
sunęli się podobno inni: za kulisami miejskiemi 
wrze walka, toczą się narady i układy. 

— Wezoraj rozpoczął się drugi zjazd „Ogni- 
wa“, związku stowarzyszeń akademiekich polskich w 
Austryi. Przybyło 114 delegatów, wysłanych przez 
23 towarzystw. Prócz reprezentantów wszystkich kra- 
kowskich stowarzyszeń akademickich przybyli: ze 
Lwowa delegaci „Czytelni akademickiej“,  „Bratniej 
pomocy“ uniwersyteckiej, „Bratniej pomocy* poli- 
technicznej, „Biblioteki słuchaczów prawa“, „Akade- 
miekiego Koła tow. szk. lud.*, technickiego „Koła 
T. 8. L.*, „Biblioteki słuchaczów weterynaryi*, „Bi- 
blioteki słuchaczów leśnictwa“, ze Stanisławowa 
dwóch delegatów „Tow. młodzieży polskiej“, z Cie- 
szyna dwóch delegatów tow. „Znicz“, z Czerniowiec 
dwóch delegatów tow. „Ognisko“, z Wiednia trzech 
delegatów tamtejszego „Ogniska“. Nadto jako goście 
przybyli delegaci młodzieży akademickiej, przebywa- 
Jącej na prowineyi, z Zurychu jeden delegat imie- 
niem zjednoczonych towarzystw młodzieży polskiej, 
z Warszawy 3 delegatów, z Wrocławia 1. Na pier- 
wsze posiedzenie w sali Kopernika w Collegium 
novum przybyli profesorowie uniwersytetu: rektor 
Krzymuski, prot. Zoll starszy, Łazarski, Reiss, Cy- 
bulski, Cyfrowicz, Rogoyski. Po licznych przemówie 
niach wygłosił doc. Grabski odczyt: „Zadanie inte- 
ligencyi na prowineyi* i dokonano wyborów. 

_ Obrady zjazdu „Ogniwą* trwały wczoraj do 
godsiny 2 w nocy i toczyły się nad sprawozdaniem 
delegatów. Rozpatrywano działalność poszczególnych 
stowarzyszeń młodzieży akademickiej. Przeszło trzy 
godziny wypełniła dyskusya nad sprawozdaniem kra- 
kowskiej Czytelni akademickiej. 

Dziś o godzinie ł0 rano w sali Kopernika w 
Collegium novum  roapoczęły się dalsze plenarne 
abrądy zjazdu, poświęcone składaniu sprawozdań 
Przez dalszych delegatów. Popołudniu obrady w ko 
misyach : regulaminowej, budżetowej, dla wniosków 
i dla organizacyi towarzystw na prowincji. Na za- 
kończenie zjazdu odbędzie się jutro wycieczka do 


Wieliczki. 
Z WARSZAWY. 
(Pooztą.) 
— Piekarze warszawscy podwyższyli cenę chleba 
o pół kopiejki na funcie. 


Telegramy i telefonematy. 


Włochy wydają Rosyi 
powstańca polskiego. 


Medyelan 14 marca. (Tel. własny). Do 
Corriere della Sera telegrafują, że policya 
włoska w Udine wydała policyi austryackiej 
starca 70-łetniego, Cyryla z arembę z Ha 
linowa (?), który brał udział w powstaniu z 
roku 1868, a następnie odsiedział 10 lat w 
fortecy, zkąd udało mu się uciec za granicę. 
Rząd rosyjski skonfiskował dobra Zaremby 
i dlatego żył na obczyżnie w niedostatku. 
Ostatnie lata spędził w przytułku dla star- 
ców w Vicenzy- | 

Ambasada włoska w Wiedniu, po poro- 
zumieniu się z rosyjskiem ministerstwem 
spraw wewnętrznych, otrzymała od rządu 
włoskiego zezwolenie na ekstradycyę Za- 
remby. adi. 

(Podobne żądanie ekstradycyi miało miej- 
sce ubiegłej wiosny w Neapolu, gdzie na żą- 
danie konsula rosyjskiego, który się powołał 
na rekwizycyę rosyjskiego ministra spraw we- 
wnętrznych, został aresztowany pewen żyd- 
sosyalista z Odessy. Partya socyalistyczna 
we Włoszech ujęła się wtedy bardzo energi- 
cznie 2% SWYM rosyjskim towarzyszem 1 zmu- 
siłą rząd w Pa do wypuszczenia go na ER 
ną stopę- alazym ciągu partya spowodo- 
ula Spadek gabinetu kadego» i unie- 
możliwiła z zemsty przyjazd pary carskiej do 
Rzymu. Za sędaiwym  żołnierzem-więżniem 
nəlskim niema się komu ująć i rząd włoski 
bz wahania |! protestu wydaje szermierza 
wolności w ręce caratu. Przyp. red.) 
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Rada państwa. 


Wiedeń 11 marca. Na sobotniem posie- 
dzeniu po czterech imiennych głosowaniach 
przystąpiła wreszcie izba posłów ao dyskusyi 
nad sprawą udzielenia n«*gany pos. Herzogowi 
i Steinowi. 

SRO igoa pos. Roszkowski uzasadnia 
wniosek komisyi o udzielenie nagany, wska- 
zując na to, że pos. Herzog i Stein obrazili 
całe stronnictwo parlamentarne, nagana jest 
więc zupełnie usprawiedliwioną. Mowca ubo- 
lewał, że regulamin nie daje do dyspozycyi 
innych środków, jak tylko wyrażenie nagany 
i prosi o przyjęcie wniosku komisyi. 

Pos. Kramarz oświadczył, że chodzi tu nie 
o osoby, które obrażono, ale o to, że Czesi 
nie mogą dopuścić do tego, aby ich w ten 
sposób obrażano w tej Izbie, w której wypeł- 
niają swe obowiązki narodowe. Mcwca oświad- 
czył, że zmiana regulaminu nie usunęłaby 
obstrukcyi. Jedynem na to środkiem jest. aby 
rząd i Niemcy wypełnili słuszne żądania Cze- 
chów. Nie ustąpimy -- kończy ani wobec 
obelg, ani gróźb, choćby nawet spróbowano 
nas przemocą pokonać. 

Pos. Pernerstorfer oświadczył, że nie ma 
żadnych powodów, być za lub przeciw ob- 
strukcyi. Uważa jednak za konieczne O 
wadzić do skutku porozumienie między Cze 
chami a Niemcami, 

Pos. Stransky oświadczył, że wezwanie 
do gwaltów przeciw narodowi czeskiemu nie 
może ujść bezkarnie, zwłaszcza, że Czesi nie 
mają na tyle zaufania do rządu, by on ich 
ewentualnie ochronił. Ale Czesi nawet wtedy, 
gdyby życiu ich groziło niebezpieczeństwo, nie 
ustąpią. Jesteśmy gotowi podać rękę do po- 
koju, jeżeli nam będą przyznaue należne nam 
prawa i równouprawnienie. Obowiązkiem rzą- 
du jest spełnić to zadanie. Prezydent mini. 
strów nie jednak nie czyni, by takie porozu- 
mienie doprowadzić do skutku. Miejmy — 
kończy — nadzieję, że wkrótce inny rząd w 
poważniejszy sposób zabierze się do tego za- 
dania i że Czechom zostanie przyznane, co im 
się należy, a wówczas i obstrukcya zniknie. 

Pos. Ofner przemawiał przeciw wniosko- 
wi komisyi i oświadczył, że uważa z!ożenie 
mandatów przez członków komisyi za niele- 
galne. Mowca porównuje członków tej komi- 
syi z sędziami i gani wpływanie Koła pol- 
skie na pos. Byka. 

Po wyczerpaniu dyskusyi ref. Roszkow- 
ski wyjaśniał wobec uwag pos. Ofnera, że 
parlamentarna komisys Koła polskiego nie de- 
batowała nad tem, czy pos. Byk ma złożyć 
referat lub nie, tylko nad tem, jak Koło ma 
w tej sprawie głosować: za, czy przeciw 
wnioskowi. Pos. Byk, widząc, że jego zapa- 
trywanie prawnicze stoi w sprzeczności z za- 
patrywaniami kolegów klubowych, sam zde- 
cydował się złożyć referat i mandat członka 
komisyi. Na jego przekonanie więc Koło nie 
wywierało żadnego wpływu. 

Wniosek komisyil ię zyjęto. Lewica 
wstrzymała się od głosowania. 


Wiedeń 14. marca. Po otwarciu dzisiej- 
szego posiedzenia izby posłów rozpoczęło się 
dosłowne czytanie interpelacyj. 

Między innemi odczytano: 
posłów Bojki i tow. w sprawie zwalczania 
epidemij w Galicyi; interpelacya p. Bazylego 
Jaworskiego i tow, w sprawie zachowania się 
starosty w Rudkach i tamtejszej żandarme- 
ryi wobec proboszcza ks. Stefana Onyszkie- 
wicza i kilku włościan z okazyi zgromadze- 
nia, zwołanego przez pp. Doboszyńskiego i 
Giżowskiego; interpelacyę pp. Rizziego i tow. 
w sprawie obchodzenia się ze studentami wło- 
skimi podczas ostatnich bójek studenckich w 
Wiedniu. Interpełanci žalą się, że włoskich 
studentów wyrzucono z auli uniwersyteckiej 
za to, iż w prywatnej rozmowie mówili po 
włosku; wzywają rząd, aby postarał się, by 
włoscy studenci nie byli narażeni na tego 
rodzaju szykany i ukrócenie swych praw, 
a dalej interpelacye: p. Tollingera i tow. w 
sprawie stosunków na wiedeńskim targu bydła 
i przywozu zamorskiego mięsa; Prażaka i tow. 
w przedmiocie wczorajszych ekscesów stu- 
denckich w Bernie; Bazylego Jaworskiego i 
tow. w sprawie postępowania urzędnika kole- 
jowego, Władysława Nadachowskiego, przy 
sprzedaży biletów kolejowych ruskim chło- 
pom; B. Jaworskiego i tow. w sprawie nadu- 
Życia stanowiska urzędowego starosty Franza 
we Lwowie dla celów agitacyi politycznej. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń 14 marca. Jak słychać w kulo- 
arach, poseł Skala ma zamiar zażądać zwoła- 
nia komisyi nagany przeciw Wolfowi, który 
go na sobotniem posiedzeniu nazwał . starym 
lotrem*. 


Interpelacyę 


Koło polskie. 


Wiedeń 14. marca, W Kole. polskiem 
dokonano w sobotę wyboru komisyi parlamen- 
tarnej, Wybrani zostali: Dawid A.brahamo- 
wicz 5l głosami, hr. Antoni Wodzicki 47 gio- 
sami, Czaykowski 47 gł. Stwiertnia 49 gł., 
ks. Pastor 56 gł. Cała komisya parlamentarna 
została więc bez zmiany ponownie wybraną. 


Wiedeń 14 marca. Dziś zebrała się komisya 
parlamentarna Koła polskiego w sprawie no- 
wych propozycyj, które Niemcy robią Kołu 
polskiemu, celem przywrócenia porządku i 
spocie w izbie. | 

) godzinie 5 pa południu zbierze się 
Koło polskie na posiedzenie, które ma być 
poświęcone omówieniu spraw bieżących. Koło 
polskie łącznie z centrum katolickiem nie- 
mieckiem i łącznie z kiubem większej wła- 
sności liberalnej domaga się, aby sprawa 
reformy regulaminu obred izby poselskiej 
przyszła sk najprędzej na porządek dzien- 
ny izby. 


Sytuacya parlamentarna 


Wiedeń 14 marca. Montags Presse, or- 
gan oficyalny, przyznaje, że pod względem 
finansowym obecny gabinet urzędniczy znaj- 
duje się w trudnem położeniu, gdyż ma do 
załatwienia szereg spraw, których niepodobna 
szczęśliwie doprowadzić do końca bez udziału 
arlamentu. Jedną z głównych trudności rzą- 
a jest potrzeba nowych kredytów na budo- 
wę drugiej linii kolejowej do Tryestu. Rząd 
nie może tej sprawy załatwić na podstawie 
$ 14, ponieważ sam sobie zawiązał ręce, od- 
mawiając użycia § 14 na zapomogi dla ludno- 
ści czeskiej dotkniętej klęskami żywiołowe- 
mi. Oprócz tego kwestya ugody z Węgrami 
1 traktatów handlowych wysuwa się coraz 
ac. naprzód. 
kołach parlamentarnych twierdzą, że 
obecna sesya rady państwa zostanie odroczo - 
na 20 bm, w sobotę. Rząd jednakże zobowią- 
zał się wobec poważnych stronnictw parla- 
mentarnych, że zwoła ponownie izbę posłów 
około 15 kwietnia. Można przypuścić, że w 
tym czasie parlament się zbierze, bo Koło 
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polskie trwa przy postanowieniu, aby delega- | Artura i Władywostoku panuje sj;okój. W ca- 


cye wybrać dopiero po Wielkiejnocy. 


Wrzenie na Bałkanach. 


| Konstantymepel 14. marca. Wskutek 
interwencyi agentów cywilnych uregulowano 
kwestyę kościelną w Strumicey, od wielu lat 
będącą powodem sporów. Porta pozwołiła wy- 
budować tam bułgarski kościół. 


Budapeszt l4. marca. Tutejsza partya 
socyalno-demokratyczna urządziła wczoraj u- 
roczysty obchód. Udano się w pochodzie przed 
pomnik Pótofiego, gdzie wygłoszono mowy i 
złożono wieńce. Spokoju nie zakłócono. 

Paryż 14. marca. Jak słychać. japoń- 
ski artąchć wojskowy na żądanie rządu frav- 
cuskiego opuści wkrótce tutejsze stanowisko 
z powodu ostatnich zajść. W jego miejsce na- 
deszle rżąd japoński innego attache. 

Kenstantynopel 14. marca. Rozpo- 
czął się tu przed sądem karnym proces prze- 
ciw Tahirbejowi i wspólnikom. 

Wiedeń 14 marca. Prezydent min) 
strów dr. Koerber dał wczoraj w hotelu Sa- 
chera obiad parlamentarny, w którym między 
innymi wzięli udział: Gub. Biliński, Plener, 
Jędrzejowicz, Barnreither Bobrzyński, hr. A. 

odzicki, wicepr. izby Kaiser, Gniewosz, 
Lueger, Fuchs, Ebenhoch, hr. Palffy, hr. 
Czernin, bar. Morsey, bar. Oppenheimer, rad- 
cy ministeryalni, dr. Sieghart i Bleyleben. 


Wojna rosyjsko - japońska. 


Petersburg 14 marca. Korespondent 
rosyjskiej agencyi telegraficznej z Irkucka 
donosi pod datą wczorajszą: Roboty około 
budowy kolei naokoło Bajkału idą raźnie 
naprzód. Dnia 13 kwietnia otwartą będzie 
linia Tauchoj-Kuldig, a dnia 15 sierpnia linia 
Kuldig-Bajkał. Celem przyspieszenia robót 
wyznaczył rząd kredyt dodatkowy w kwocie 
756.000 rnbli. 


£ Portu Artura. 


Lomndym 14 marca. Z Nagassaki dono- 
szą bliższe szczegóły o ostatnim ataku na 
Port Artura: Walka morska była dla Japoń- 
czyków korzystna, wiele rosyjskich krążowni- 
ków uszkodziły pociski japońskie. Prócz szko- 
dy w okrętach i w mieście zrządzono wielkie 
straty. Rosyanie żywo odpowiadali kanonadą 
z fortów, jednak trafiano mało, a granaty po 


większej części padały w wodę. Na for- 
tach kilkanaście dział zmuszono do mil- 
czenia, 


Paryż 14 marca. Pizybyły do Czifu 
z Portu Artura parowiec angielski przywiózł 
wieść, że „Retwizan* dwa razy trafiony został 
pociskami japońskimi. Dom generała Wołkoń- 
skiego bardzo uszkodzony. Na fortach zde- 
montowano dwa działa rosyjskie. Tysiące 
Chińczyków pracują nad wzmcenieniem for- 
tyfikacyj od strony lądu. Cztery okręty rosyj- 
skie leżą jeszcze w porcie. 

Londyn 14 marca. Tutejsze dzienniki 
poranne donoszą z Tokio i Szangaju, że 
wśród Japończyków krąży pogłoska, jakoby 
Rosyanie opuścili Port Artura. 


Londym 14 marca. Daily Mail donosi 
z Czifu z 12 marca: Łódź korespondenta 
Daily Mailu zdołała zbiiżyć się sama przed 
Port Artura tak, że mogła widzieć forty 
i miasto. Baterye w fortach nie uszkodzone, 
jedynie forty na szczycie góry, zwanej „Bre- 
akwil- są widocznie uszkodzone przez ogień 
japońsk. Wały ziemne są uszkodzone, widać 
w nich wyłomy, częściowo założone. Dział 
nie było tu widać. Nad miastem unosiły się 
chmury dymu. Wojska zupełnie nie widziano, 
ani żadnego znaku życia, Nawet flaga ni- 
gdzie nie powiewała. 


Toekie 14 marca. Biuro Reutera ogłasza 
następujące sprawozdanie admirała Togo 
o bombardowaniu Portu Artura w dniu 10 
marca: Dwie fotylle japońskich torpedowców 
zbliżyły się o godz. 1 po północy do wjazdu 
do portu. Ponieważ nie było tam nieprzyjaciel- 
skich okrętów w pogotowiu, założyła jedna 
flotylla miny, pomimo gwałtownego ognia z 
bateryj rosyjskich fortów. Druga flotylla na 
trafiła na południe od Liaotieszen na 6 ro- 
syjskich łodzi torpedowych. Wybuchła pół- 
godzinna walka na krótką mętę strzału. Trzy 
okręty japońskie wyrządziły nieprzyjaciel- 
skim okrętom szkody, na jednym mianowicie 
uszkodziły kociół, na innym wznieciły pożar. 
Nieprzyjaciel uciekł. Japończycy mieli 7 za- 
bitych i 8 rannych. Żaden z japońskich okrę- 
tów nie stał się niezdolnym do walki. Pierwsza 
zaś flotylla napadła na dwie rosyjskie łodzie 
torpedowe podplywające z pełnego morza Tu 
wałka trwała godzinę. Jeden rosyjski torpe- 
dowiec uszedł ciężko uszkodzony, drugi za- 
tonął, a załogę jego wzięły na pokład japoń- 
skie okręty: W tej potyczce stracili Japończy- 
cy 2 zabitych, 4 rannych. Japońska eskadra 
bombardowała następnie twierdzę przez 4 
godziny. . A s 

Z bateryj odpowiedziano ogniem, jednak 
że zaden okręt japoński nie odniósł szkody, 
zasługującej na uwagę. Rosyjski niszczyciel 
torpedowców, uszkodzony podczas trzeciego 
ataku, rozbił się. O godz. 2 popoł. zaprzesta- 
ła japońska eskadra ognia. 


Na Korei. 


Kolenia 14 marca. Köln. Zig. dowia 
duje się ze źródła chińskiego, że Japończycy 
wylądowali pod Tutingkau, pobili tam wojska 
rosyjskie i obsadzili Tingtenwan i Antung. 
Kóln. Ztg. dodaje, że jeśli ta wiadomość jest 
prawdziwą, to Japończycy zajęli pozycye na 
tyłach Rosyi. 

Londyn 14 marca. Daily Chronicle 
donosi, że żołnierze koreańscy zaatakowali na 
północ od Póngjang Rosysn i 200 ich wzięli 
do niewoli. 

Tokio 14 marca, Rosyanie kon- 
centrują się na zachodniem wybrzeżu Pól- 
wyspu Liautung, koło miejscowości Fuczu 
i Fulandsen. 


Petersburg 14 marca. (Ros. Ag telegr). 
Generał Żyliński donosi z dnia 12 marca: 
Według relacyj koreańskich dzienników w y- 
lądowało teraz w Czinnamfo 18.000 
Japończyków, którzy maszerują do Fjóng- 
jang. W Kjóngsóng (półn. Korea) miało wy- 
lądować 500 Japończyków. 2.009 Japończyków, 
pierwej już przybyłych, maszeruje wzdłuż 
wybrzeża do Czóngjóng. Przybywający z tych 
miejscowości Koreańczycy odwołują wiado- 
mości o owych 2.500 Japończykach. W Porcie 
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łej Mandżuryi nie ma nigdzie wojska japoń- 
skiego. W północnej Korei zauważono tylko 
drobne nieprzyjacielskie patrole. 


Londyn 14. marca. (Biuro Reutera.) 
donosi pod datą wczorajszą: Rosy jski krą- 
żownik „Dymitr Doński“ zatrzymał parowiec 
angielski „Martlake*, 12 mil na północ od 
Damietty. „Dymitr Doński* dał strzał, po- 
czem parowiec angielski stanął. Dwóch ofice- 
rów rosyjskich weszło na pokład angielskiego 
parowca i przeglądnęło jego papiery oraz za: 
żądało od kapitana poświadczenia, że postępo- 
wali z kurtoazyą. Kapitan angielskiego parowca, 
który był w drodze z Batum do Indyj, dał 
na piśmie żądane oświadczenie, w którem za- 
znaczył także, że parowiec spóźnił się, za co 


odpowiedzialność spada na „Dymitra Doń- 
skiego”. 

Meskwa 11 marca. Przy powitaniu 
przez zastąpców szlachty i innych stanów 


wygłosił Kuropatkin dłuższą przemowę, w 
której powiedział, że Rosya już bardzo wiele 
cięższych doświadczeń przebyła, jak obecne i 
zawsze wyszła zwycięzko. Minister nie chce 
lekceważyć obecnych trudności ani obniżać 
siły i przymiotów wroga, ale wierzy w zwy- 
cięstwo Rosyi. Należy z t fnością i cierpliwo- 
ścią czekać końca wojny. 

Tekie 14 marca. Dotychczasowa sub 
skrypcya na pożyczkę państwową przyniosła 
452 milionów jennów. 

Londyn 14 marca. Slandard donosi z 
Tokio: Rząd rosyjski przysłał japońskiemu 
towarzystwu Czerwonego Krzyża za pośred- 
nictwem francuskiego zastępcy w Seul 2000 
jennów w dowód wdzięczności za pielęgna- 
cyę żołnierzy rosyjskich, rannych w walce 
pod Czemulpo. 

Tokio 14 marca. (Doniesienie Biura 
Reutera): Margrabia Ito, który ma cesarzowi 
koreańskiemu wręczyć pismo od cesarza ja- 
pońskiego, wyjechał z Tokio najpierw do Ko- 
be. Ludńość urządziła mu na dworcu owacyę. 


To i owo. 


Prawda historyczna. 

Nauczyciel. Co ma znaczyć przysłowie: 
„Nie odrazu Rzym zbudowano ?* 

Uczeń. Źe już wówczas murarze pomału 
robili. 

Z pola wojny. 

Na plac wojny przyjeżdża amerykański puciąg 
„Spacerowy”. Wycieczkowcy, żądn: widoku krwi, wy- 
sypują się całą masą a jeden z nich woła obu- 
rzony: 

— Co to za oszustwo? Obiecywaliście w pro- 
spekcie pociągów spacerowych, że będziemy widzieć 
setki zabitych i rannych a pokazujecie nam jednego 
kozaka i to nie całego. 


Rosyjska gospodarka. 

Minister skarbu do ministra wojny: — Do- 
brze, że okrętów wojennych nie przyjmują lombardy 
w zastaw — inaczej i w marynarce pokazałoby się 
także... bankructwo. 


Dział ekonomiczny. 


B Bank parcelacyjny. W sobotę odbyło się wal- 
ne zgromadzenie członków banku  parcelacyjnego. 
Wniosek dr. Gargasa o zamienienie banku parcela- 
cyjnego. który jest instytueyą udziałową, na bank 
akcyjny, odrzucono. Sprawozdanie dyrekcyi przyjęto 
do wiadomości i udzielono jej absolutoryum. Ź czy- 
stego zysku 46.521 kər, uchwalono wydzielić 20% 
do funduszu rezerwowego, 10°% do funduszu strat, 
60/, dywidendy cd uuaziałów, a dalej przeznaczyć 
10.000 k. na fundusz kulturalny, 600 k. na dyety 
dla komisyi rewizyjnej, 16.951 k. na tantyemy dla 
czł nków  dyrekcyi i remuneracye dla urzędników 
i 657 k. na fundusz zaopatrzenia, resztę zaś zyskn 
w kwocie 1.048 k. przenieść na rok 1904. 

Do rady nadzorczej wybrano pp.: dra Jana 
Gwalberta Pawlikowskiego, Jana Stapińskiego, dra 
Józefa Ekielskiego i posta Michała Olszewskiego. Do 
komisyi rewizyjnej wybrani: pp. Bal Stanisław, Ru- 
maszkan Andrzej, Ulmer Nareyz. 


Z rynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 14 mar 
ca. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 900 do 925, pszeniea nowa 
0:00 do 0700, żyto gotowe 675 do 7: -. nowe 000 do 
0:00, owies obroczny gotowy 5'50 do 6:00, nowy 000 do 
000, jęczmień pastewny 5'25 do 5'50, jęczmień browarny 
5:50 do 6-00, rzepak 9-25 do 9:50, rzepak nowy 0— do 
0—, groch pastewny 6'— do 6'50, groch da gotowania 
7:50 do 11, wyka 5'30 do 5'75, babik 5:75 do 6—, hre- 
czka 0— do 0-—, kukurudza nowa 000 do 0:00, stara 
6:40 do 6°75, chmiel za 56 kilo od 150 do 170, koniczyna 
czerwona 62'— do 756—. biała 65'— do 80—, szwedzka 
60:— do 80*—, tymotka 22:00 do 26—. 

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 20-10 do 2025 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 15:25 do 15:40. 

Budapeszt dnia 14 marca. Kurs w koro 
nacb i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 8:32 
do 5'34, pa październik 822 do 824, Żyto na kwiecień 
6:57 do 6'58, na październik 6'67 do 6:68. owies na pa 
ździernik 5:69 do 570, na kwiecień 5:59 do 5:60, kukaru 
dga na październik 0'— do 0*—; kukurudza na maj 5'29 
do 530 na lip ec 5:40 do 5'41, rzepak na sierpień 11-36 
do 11-45, 

Oferty : mierne. 

Chęć kupna: ograniczona 

Usposobienia: spokojne. 

Stan powietrza : pięknie. 

Wiedeń dnia 14 marca. Cukier 
—'— (spokojnie). Nafta galicyjska — 
tus 44*-— do 4440 (silnie). 


1925 do — 
do —— spiry 


Z rynków pieniężnych 


Wiedeń dnia 14 marca. (Telegr „Gazety Na 
rodowej*.) Zamknięcie giefldy o godzinie 2 minut 30 
ię Akcye austryackiege zakładu kredytowego 
6423*—, węgierskiego zakładu kredytowego 763-—, Anglo- 
banku 280-00, Unionbanku 521-—, Banku dla krajów ko- 
ronnych 423:— Bankvereinu 509:50, Bodeneraditu 957*—. 


galicyjskiego Banku hipotecznego ——, kolei paústwo- 
wych 63925, kolei południowej 48:00, tramwaju A. ——, 
B. ——, kolei Elbenthal 403—, kolei północnej 5440, 


kolei czerniowieckiej 577—, alpiny 408—, Rima Mura- 
nya 475—, praskiego towarzystwa żelaznego 1892, fabryki 
broni 456—, tureckie tytoniowe 0u0:00, galicyjskiegu 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1135—, oblig węg 
indemniz. 98:15, renta majowa 9975, austryacka renta 
koronowa 9955, węgierska renta k.ronowa 98 00, 56-let. 
listy Towarzystwa Kredytowego ziemskiego 98:38, 4-pro- 
centowe listy Bąnku krajowego 9675, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10150, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 111*75, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 98:75, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tecznego  103:80 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
103:40, 4-procentowe Fi adh obligacye propina. 99:30, 
4 prooentowe galieyjskie pożyczki krajowe z roku 1895 
9910, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9710, losy 
tureokie 126'50, marki 11725 ruble 254 — 


Paryż dnia 14 marca  Zamknięcię 
Trzy procentowa renta 95:35 Mąka 28:93. 

Berlin dnia 14 marca. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty mustryackie 85-15 (podług obliczenia prooentowego) 
Spirytus ——, Austryaokie kredyty 000*00, Disc. Comman- 
dit. —— 


giełdy. 
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NADESŁANE. 


(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


Księgarnia polska, ul. Akademicka 2, Lwów 
zaleca „Samouezek” Reussnera, najlepszy podręcz- 
nik do bardzo łatwej, prędkiej i najtańszej nauki 
języków obeych : niemieckiego, angielskiego, fran- 
cuskiego i ruskiego bez nauczyciela. — Prospekt i 
cennik gratis. 


Ubezpieczenie losów 

od strat przy wylosowaniu najmniejszą 
wygraną 

= ma caly rok 1904 
przyjmują 


Sokal 6 Silien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Wobec wysokich kursów losów żaden po- 
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez- 
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
wylosowania. 


Laktad wodoleczniczy == 
dr. A. Ghramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie — 
Swiatło elaktryczne. — Kanalizacya. — Wo- 
dociąg. Nowo urządzone łazienki. — Cena 


|od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma- 
niem. — Prospekta na żądanie. 


FYPALONY ZNAK NA KORKU. 


mona A 
|orrsculjgyck (|) Biesshibler 


=: Sauerbrum. 


nehtu 

przeciw 
fuiszer- 
siwma 


2 ostatniej chwili. 


Bada państwa. 


Wiedeń I4 marca. (Tel. wl) Z izby 
posłów nic uwagi godnego donieść dziś nie 
„nożna. Odczytywanie wpływów i imienne 
| głosowania, oto co robi izba. Nie ma też na- 
dziei, aby położenie się zmieniło. 

Dziś miałem rozmowę z jednym z człon- 
ków parlamentarnej komisyi klubu czeskiego, 
który powiedział mi, że Czesi mają to wraże- 
| nie, iż Koerber poprostu nie chce zastósowa- 
| nia podawanych mu środków sanacyjnych, 
dążących do chwilowego przynajmniej uspo- 
kojenia izby i odmawia użycia tych środków 
lub używa ich zapóźno. 

Prezydent izby Vetter i poseł Skene, 
dotychczas uchodzący za najwierniejszych so- 
juszników prezydenta a dziś prześladowani 
przez wiedeńską prasę, udali się dziś do Koer- 
bera i proponowali mu odroczenie izby. 

Prezydent ministrów ani słyszeć o tem 
nie chciał i drażni całą izbę dręcząc ją nie- 
potrzebnem wysiadywaniem. 

Jak mi ów członek parlamentarnej ko- 
misyi klubu czeskiego powiedział, prezydent 
ministrów pierwej żądał, aby czeskich po- 
słów sprowadzono do niego na konfe- 
rencyę. 

Gdy po długich debatach, udało się to 
w komisyi parlamentarnej klubu przeprowa- 
dzić, aby czescy posłowie do niego się udali, 
prezydent ministrów, Koerber, wcale ich na 
konferencyę potem nie zapraszał, żądając rę- 
kojmi, że konferencye te będą miały powo- 
dzenie. 

Niemcy jawnie przyznają, że stan obe- 
eny dla nich jest bardzo korzystny, ponieważ 
nie osłabia ich pozycyi wobec wyborców, a 
umożliwi świadczenie przysług rządowi. 

Wieden 14 marca. (Tel. własny). Godz. 
trzy kwadranse na 6. Obstrakcya trwa d lej. 


W tej chwili na wniosek Langa zarządzono 
nowe głosowanie imienne. 


Wiedeń 14 marca. (Tel. własny). Dziś 
odbyło się posiedzenie niemieckiego stronni- 


ctwa postępowego, które oświadczyło się 
przeciw projektom reformy regulaminu 
izbowego. 


Ks arcybiskup Kohn. 

Wiedeń l4. marca, (Telg. własny.) 
Arcybiskup Koln zrezygnował ze swej 
godn: ści arcybiskupa w Ołomuńcu i osig- 
dzie stale » Rzymie. 

Ks. Keha — jak donoszą z Rzymu— 
zrezygnował dobrowolnie, a ułatwiając 
tym spesobem sytu.cyę Watykanowi i rzą- 
dowi aus'rackiemu uzyskał laskę papieża 
do uregulowania swego stanow ska w 
przyszłości. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Wiedeń 1i marca. (Telegram własny). 
Redaktor JX. Jr. Presse miał rozmowę z am- 
basadorem chińskim w Wiedniu o wojnie. O ile 
ten mógł otwarcie wypowiedzieć swe zdanie, 
przyznał, że wojna ta, w obec wyraźnych 
niezaspokojonych aspiracyj zaborczych Rosyi 
w Mandżuryi i Korei stała się dla Japonii 
koniecznością i kwestyą dalszego jej bytu. 


Wiedeń 14 marca. (Telegram własny.) 
Dziś w południe zmarł tu ks. Ludwik Win- 
dischgraetz, generalny inspektor wojsk, teść 
ks. Pawła Sapiehy. 


Tryest 14 wares. (Tel. wł.) Po wczoraje 
szym odczycie włoskiego posła i b. burmistrza Wae- 
necyi Fradagletty w ludowym uniwersytecie odbyły 
się demonstracye uliczne. Tłum wołał „Niech żyją 
Włochy* i żądał włoskiego uniwersytetu. 


Śnieg pada dziś od południa we Lwowie. 
O piątej całe miasto było już pokryte białą masą 
śniegu. 


Kropla trucizny. 


Powieść z angielskiego. 


(Ciąg dalszy) 

Wiedziała jaż o zaszłym wypadku, gdyż 
nie pytała o nic, tylko zaglądała z przeraże- 
niem do pokoju, przez śmierć nawiedzonego. 
Sinclair wyciągnął do niej rękę; zdawała się 
tego nie widzieć, dopiero gdy przemówił, 
zwróciła na niego słodkie spojrzenie, lubo nie 
przyjęła podawanej sobie dłoni. 

— Slub nie odbędzie się jutro — sze- 
pnęła. 

_ Szukano Doroty od kilku minut zale 
dwie, mnie jednak te minuty wydawały się 
długimi godzinami. Ciałem wprawdzie prze- 
bywając w nieszczęsnym pokoiku. myślą prze- 
szukiwałem dom cały. Gdzie chowała się u- 
kochana przezemnie dziewczyna? Czy odnaj- 
dą ją przerażoną, lecz żywą w jakim odległym 
pokoju, czy też czeka nas druga straszliwa 
tragedya?... Dziwiłem się sam sobie, że nie 
dochodzę faktu osobiście; dziwiłem się Sin- 
olair'owi, że go obecność choćby Albertyny od 
tego powstrzymuje. Wszak wiedział, że nie- 
szczęśliwa dziewczyna pochwyciła grożną tru- 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 8 ot: od wyrazu. 


Piernikt po różnych 
cenach. Herbatniki deskonałe, sporzą- 
dzone podmg najlepszych przepisów, pudeł- 
ko (70 sztuk) r k. 20 h. Owece kamdyzo- 
wane prdełko 1k. i 2 k. Kiełbasy pol- 
skie ra surowo do jedzenia klg. 2 korony. 
Polędwica 1 westfalska w 
Półgaski (jak po- 
morskie) e k. go b., — poleca Dwór 


żomaty, energiczny, przyjmie 


Ekonom posadę zaraz. Łaskawe sglo- 


szenia „Ekomom* restante Przemyśl: 5o 


wyrabia JAN WARTA w 
Makewie (Galicya). 48 
na sprzedaż, — 
Pawie sżw i dwie pawi 
aa 40 kor. folwark Hmizdyczów. 
do budowy, wagonami 


47 
Wapno | yea 


wózkami do Lwowa) dostarcza od I. marca 

ka wapiouników Lwow- 

ch“, Lwów, ulica 3. Maja 7, 

arter na prawo. — Cena przystępna. — 
Koet frachtu podajemy. 34 


Taczki 


węgiel 


sal; Antoni r 

Zarząd asieki zralńskiego Prawdziwe frora ies uznania może nastą- 
Jezierzany ad Borszezów, wysyła pocz- e » pić stabilizacya. 

tą miody owocowe pitne, NiE sadzonki chmielu Kandydaci, ubiegający się o tę 

SE ii Dainik wiśeiak, pó posadę, obowiązani są wykazać się 

czak, dereniak itd, licząc biegłością w koncepcie, dokła- 

R EB t tł a Saazu, 1oigldpą znajomość ustaw administra- 


za 

opłatnie) 6 kor. c 

koleją taniej. Wysyła również pocztą wy- 

borny miód przaźny lipcowy w stanie twar- 

dym lub płynnym w 5-cio kilowych bla- 

sankach wszystko opłatnie po 7 koron. 
31 


MY PY Kolibri 


ładnie śpiewające w €zerwonych ł różnych potrzebny 
, parka przych. od 2'50 do 3'50 sł zaraz 
ładmie upiersone, pod gwarancyą już ga- 


PZ A EDC OTTO 0 


ciznę, wiedział, co ja cierpię! Cóż znowu? |zmienione. Obraz ten niezatartem wrażeniem |w duszy nadzieje, urocze iluzye młodości; nie 


sawlklh NAONA 


kartofle, kukurudzę, 


zżużle Chomasa 


nadfosforany, kainit, 
sól potasową 40%, 


Maszyny rolnicze 


oliwę do maszyn itp., 


Jaworzna i Królestwa Polskiego oras 
górno-sziąski, poleca 


Towarzystwo Rolnicze 


okręgowe 
w Wieliczce, 


bkezpeśrednie zasiępsiwo kilkuna-|| odnośnych dyet. 
Posada przez pierwszy rok służ- 


by jest prowizoryczną, po upływie 


stu fabryk, 


pod gwarancyą kiełkowania uzna- 
ne za najlepsze sadzonki, dostar- 
cza tanio istniejąca od tat 30 
chmielarnia A. L. Stein w Saaz 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 15 Marca 1904 Nr. 61. 


Słyszę ją idącą i rozmawiającą z drugimi. 


wyrył się w mojej pamięci, c ileż silniej 


Albertyna usunęła się z progu 1 dwoje | wstrząsnąć musiał sercem siostrzenicy zmarłej! 


ludzi wprowadziło Dorotę. Ale jakże zmie-| 


nioną! Długie lata nie mogłyby jej więcej 
postarzeć. 

Instynktownie cofnęliśmy się przed nią 
i śledziliśmy wyraz jej oczu, gdy zatrzy- 
mawszy się chwilę na progu, rzuciła spojrze- 
nie niewysłowionego przerażenia najpierw . na 
swoje m łóżko, potem na grupę star- 
szych osób, z surowem obliczem przypatrują- 
cych się jej z drugiego pokoju. Zauważyłem, 
że miała jeszcze na sobie wieczorową suknię 
popielatą i że cera jej twarzy nabrała tej sa- 
mej szarawej barwy. 

Czy to poczucie, że ta śmierć, jakkol- 
wiek straszna, nie stanowiła dla niej bolesnej 
straty i nie powinna była wywoływać obja- 
wów głębszego żalu. dość, żeśmy stali wszy- 
scy w milczeniu, gdy ona drżąca, krokiem 
chwiejnym wchodziła do pokoju, gdzie cze- 
kał ją ów smutny widok. Nie wiem, czy rze- 
czywiście były takie pobudki ogólnego mil- 
czenia ? Nie umiałem czytać wówczas we 
własnych myślach, tembardziej w myślach 
cudzych. 

Rzuciwszy okiem na łóżko, biedna dziew- 
czyna wydała tłumiony krzyk i padła twa- 


rzą na podłogę. Widocznie nie była przygo-! 


towana ujrzeć oblicze ciotki tak strasznie 


Urząd paraf. obrz. łać. w 


forwark 


ska, reszta pole orne dobrej 


Urząd parafialny. 


kamienny 


do poboru trzech dodatków 


240 


kroczyli. 


zaopatrzone w odpowiednie 


ekonom 


do wydzierżawienia 


z budynkami gospodarskimi od 
25. marea br., składający zię z 70 
morgów gruntu, z tego 5 morgów 
bardzo dobrej łąki, 5 morg. pastwi- 


Pierwszeństwo mają dzierżawcy ka- 
tolicy. Bliższych wyjaśnień udziela 


Konkurs 


Rozpisuje się konkurs na posa- 
dę lustratora kas i majątków gmin- 
nych powiatu Łańcuckiego. Do po- 
sady tej przywiązana jest płaca ro- 
czna w kwocie 1800 kor. z prawem 


letnich po 200 koron każdy, oraz 
zwrot kosztów podróży urzędowych 


cyjnych, rachunkowości, manipula- 
cyi kancelaryjnej, wreszcie metryką 
urodzenia, że 40 lat życia nie prze- 


Podania, własnoręczniena pisane, 


ginalne dokumenta wraz z curicu- 
lum vitae wnosić należy do Wy: 
działu Rady powiat. w Łańcucie, 
najpóźniej do 1. kwietnia 1904 r. 


Gdy Dorota padła na ziemię, pan Arm- 
strong podbiegł, chcąc ją podnieść — ja nie 
miałem do tego prawa. Sinelair jednak u- 
przedził wszystkich: ruchem stanowczym na- 
kazał nam usunąć się, wziął na ręce nieprzy- 
tomną dziewczynę, zaniósł na łóżko i ułożył 
ją na niem troskliwie. Nie poprzestając na 
tem, świadczył jej dłuższą chwilę różne usłu- 
gi, układał poduszki,, gładził roztargane wło- 
sy, wreszcie ustąpił miejsca kobietom. 

— Nie za wiele pań naraz dokoła zem- 
dlonej! — przestrzegał — i dawszy mi znak, 
wyszedł z pokoju. 

Podążyłem za nim bezzwłocznie. Stał w 
oświeconym blaskiem księżyca korytarzu, w 
pobliżu drzwi swego We trzymając przed- 
miot jakiś w ręku. Gdym się zbliżył, pocią- 
gnął mnie do okna i pokazał, co to było: a- 
metystowa skrzyneczka otwarta, a w drugiej 
dłoni flakonik, już bez kropelki płynu, która 
połyskiwała w nim poprzednio, jak opisywał, 
złotawą barwą. 

— Znalazłem to w łóżku starej kobiety 
— rzekł — skrzyneczkę dojrzałem uczepioną 
loków Doroty. Dlatego chciałem sam podnieść 
omdlałą. Odwagi, Walterze. Nieszczęsna to 
noc dla ciebie i dla mnie. 

Gdy tak mówił, odstąpiły mnie żywione 


Poty- Patenty na 


gleby. 


ronne dla wszystkich krajów wyrabia 


i Patente 


Biuro patentowe inż. J. Fischera, 
Wien I., Maximilianstrasse nr. 5. Istn. od 1. 1877. 


W cierpieniach reumatyeznych, goścowych i pokrewnych, najlepiej 
przez Lekarzy poleconym środkiem jest 


„ Mzagypap NARC ER € RRapR* 


(maść sapomentholowa) wyrobu Eugeniusza Matuli W Radomyślu 
koło Tarnowa. Często już jednorazowe natarcie usuwa cierpienie. 


miałem już ich w równej mierze odzyskać 
nigdy. Błędnem okiem wpatrywałem się w 
skrzyneczkę ametystową, w próżny flakonik, 
a gdym zdołał wreszcie zrozumieć znaczenie 
słów Sinclaira, włosy z przerażenia najeżyły 
|mi się na głowie. 

Sinclair, włożywszy flakonik w skrzy- 
neczkę, oba przedmioty usunął z przed moich 
oczu i ściskając mnie za rękę. szepnął: 

— Jestem twoim przyjacielem, w każdej 
okoliczności i w każdym wypadku liczyć na 
mnie możesz, 

— (o z tem zrobisz, pytałem, gdym o 
tyle zapanował nad sobą, że przemówić 
mogłem. 

— Sam nie wiem. 

— Jak postąpisz... z Dorotą ? 

Spuścił głowę; przy świetle księżyca wi- 
działem nerwowy ruch jego palców. 

Lekarze przybędą tu niebawem — o- 
świadczył — Gdy sprawdzą zgon starej lady, 
tamtej osobie, o której mówisz, ułatwimy mo- 
żność usprawiedliwienia się z padających na 
nią podejrzeń. 

Usprawiedliwić się! Zawodna nadzieja. 
Potrząsnąłem powątpiewająco głową. 

Liczni domownicy otaczali zrozpaczoną 
| gospodynię, panią Armstrong, niezdolną znieść 
| spokojnie tak smutnego wydarzenia. Z roz- 
| wianymi włosami, w narzuconym naprędce 


szlafroku, zawodziła głośno, ubolewając nad 
przerwą w uroczystościach weselnych, spowo= 
dowaną zaszłym wypadkiem, Ujrzawszy -zbli- 
żającego się Sinołaira, przed nim wygłaszała 
swoje żale, a każdy czuł się w obowiązku do- 
rzucić słowo współczucia z przyczyny tak 
przykrego zawodu. Wtedy zauważyłem, że 
dwie najbliżej zajściem zainteresowane dziew- 
czyny były nieobecne. 

To mnie zaniepokoiło. Pytałem stojącego 
obok mnie Beatona, czy nie wie, jak się mie- 
wa miss Camerden ? 

, — Mówiono, że lepiej się czuje. Biedna 
dziewczyna; ciężkie dla niej przejście. 

Nie miałem odwagi na dłuższą rozmo- 
wę ; uznałem, że najrozumniej zrobię, usuwa- 
jąc się na czas pewien z przed oczu ludzkich 
1 oszczędzając sobie wrzawy prowadzonych 
gawędek. 

Samotność jednak nie przyniosła mi ul- 
gi, a urywek podsłuchanej rozmowy czyjejś 
powiększył jeszcze moje cierpienia. 

-- Biedna kobieta — ubolewano — uno- 
siła się zbyt gwałtownie gniewem. Słyszałam 
ją łającą Dorotę, gdy przeszły do swoich 
pokojów, dlatego dziewczyna tak jest bo- 
leśnie zaszłym wypadkiem dotkniętą. Po- 
wiada, że właśnie to gniewne uniesienie zabiło 
ciotkę. 

(C. d. n.). 


wzory i marki och- 


20 


u 


i złote medale. 


Dostać można po cenie: za mały słoik 1 kor. 40 h., za duży 5 kor., w ka- 
żdej aptece, jak również wysyłka za zaliczką. Dostać można we Lwowie w 
aptekach: WP. Asohkenasego, Beisera, Bryknera, Dewechego, Dilla, Ehrba- 
ra, Haya, Kazowskiego, Mikoiascha, Piepes-Poratyńskiego, Pinelesa, Rubla, 
Wewiórskiego, Sklepińskiego. — Ostrzega się przed naśladownietwami. — 
Prawdziwy tylko w oryginalnem opakowaniu prawnie wraz z marką 
ochronna „palma“ jak i nazwa zastrzeżonem. — Najwyższe odznaczenia 
z wystaw w Paryżn, Londynie, Marsylii i Wiedniu. — Dyplomy honorowe 


„Z prayjemnością rg stwierdzić, iż „ 
lat w rozmaitych postaciach bo. 


pięcio- 


niczne, nie mogące z niem współzawodniczyć. 


cać. Wiedeń, 1908. Dr. E. Wolf mp.“ 


środkiem przeciw bolom reumatycznym. Jasło 
ski mp., prymsryusz szpitala. 


orygi- 


Wzory an 


Z licznyeh świadectw lekarsklch podajemy poniżej kilka : 


lów reumatycznych, jakoto: rwy knlszowej, 
Ischias, Lumbago itp. oraz newralgicznych, przyczam zauważyłem nader ko= 
jące działanie tegoż, tak, iż uważam preparat ten tak co do skułoczności, jak 
co do jakości wyrobu, wysoce przewyższającym tego roozaju fabrykaty zagra- 


Dzikowski, mp., ck. starszy lekarz powiatowy*. n 

„Z przyjemnością potwierdzam niniejszem, że zastosowanie Pańskiego 
„Napomentholu* w cierpieniaci. reumatycznych, wypadło kn memu zupełne- 
mu zadowoleniu i nie omieszkam znakomity ten środek jak najszerzej pole- 


„Przesyłam wyrazy szezerego uznania dla Pańskiego „Sapomentholu* 
który okazał się znakomitym środkiem w cierpieniach reumatycznych, Pilzno 
w Czechach 1902. Dr. Antoni Fischer mp. ck. starszy lekarz sztab.* 

„Z przyjemnością potwierdzam, że od kilkn lat ordynuję Pański „Sa- 
pomenthol* w przypadłościach reumatycznych z najlepszym wynikiem. 
Tarnów 1902. Dr. Włodzimierz Rogalski mp., prymaryusz szpitala powsż.* 

„Stwierdzam, że Pańska maść „Sapomentholowa" jest znakomitym 


dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie- 
dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anonsów 


Sapomentholu* używam od % 


Tarnów, 1902, Dr. Zygmunt 


0 


fo 


1903. Dr. Walery Maeudziń- 
165 


onsów 


produkcya nasion 
szkółki leśno-ogrodowe 


Tadeusza br. Łabieńskiega 


= ta 
w Zassowie ”* 


polecają masioma leśne, wszystkie odmiany flame 
i drzew de kultur leśnych, wysadzamia alei, 
zakładania parków, róże i krzewy ozdebne 
na selitery, podklady do szczepienia, drzewka 

owecewe. — Cenniki opłatnie i odwrotnie. 


1 teleg. w miejsu 
staa kolej 0 Czarna 


235 


QOOOO0O 00000 000 000 000000 
Jako dobrą i pewną lokaeyę 


polecamy : 


40, listy hipoteczne koronowe 
4'/,% listy hipoteczne 

5'/, listy hipoteczne premiowane 
4, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
40) °% listy Banku krajewege 


listy Banka krajowego 


5%, obligacye komunalne Banka krajowego 


pożyczkę krajową 


4, galie. obligacye propinacyjne 


I wszelkie renty państwowe» 


Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 


dziennym 


KANTOR WYMIANY 
C K apra. galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


dające Brazylijskie Amazonki od 30 zł.|z niższą szkołą, rolniczą oraz praktyką w 
małe zielone papużki parka przych za 4 zł.juprawie buraków cukrowych i dobrem ob- 
oraz prawdz. harc, kanarki, wyborne śpie-|znajomieniem z mleczarstwem. Nienwzglę-| 
waki, także przy świetle od 6 zł, wysyłajdnione zgłoszenia pozostaną bez odpowie-| 
pod gwarancyą 

zoelogiczny Kazimierza Waltera w Kra- 
kowie, ul. Sławkowska 16. Cenniki bez- 
płatułe za nadesłaniem Io hal. marki, Przy- 
bory do chowu, praktyczne klatki, żywność, 
złote rybki, angora-koty, małpki, Także sięj ; 
wypycha ptaki i zwierzęta tanio. Wielki 
wybór różnych, czysto rasowych pów po 
najtańszych cenach, Młode Bernhardy. 58 


w Łnhcucie. 


Ożomla. 2325| 


Medal Ztoty — Hors Concours 


GJĄSTHMA i KATARY 
a Lea. CIGARETE | PRISET ESPIC 


DUSZNOSÓ,. KASZEL, ZAKATA 
Fumigator do nakadzania EL, Z TARZENIE, NEWRALG!I 


5 sa Krakowska, Lwów — 
Cukiernia Fredry. B Tica snak- 
mite torty, masurki, przekładańce, serniki, 
makowniki, jajeczniki, baby od jednej ko- 
romy. Ciastka po 3 centy. 2 


Frəncyi i zagranicą. — Sprzedał hurtowa w Paryżu: £ZOQOW%_ lica Saint-Lazare, 20 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 
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We Lwowie w aptece Z. Rnekera. 


Opp E I 


L.wewslza Filia 


Z Wydziała Rady powiat. 

dojścia żywego handel|dzi Zarząd dóbr Ożomla p. Sehnmlan g—as E Taan 
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Ruch pociągów kolejowych 


sopowiązujący m dniem 1-go pakdziernika 18O3 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


Rudolf Mosse, Wiedeń I., Seilerstatte 2. 
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Ze Lwowa do 
Z dworca głównego 


Do Lwowa z 
Na dworzee główny 


POCIAG 
posp.|o8ob. 
przych. o £. i 
PI0| — ||Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszcayk, Wy- 12:45 
Żnioy, Nowosielicy, Berhomethn, Czudina, Serethn, Radowiee, 
| Dorny Watry i Suczawy 2-51 
331) — || Krakowa Gelisai Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
8-30]] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Żakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałnsza, Brodiny, Putny, Suczawy 

Sokala, Rawy ruskiej 

Sambora, Chyrowa 

Zawosznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
E vswadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Raessów, Orłowa 
lekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa, Słob. rung., Nowo- 
o db Serethu, Barhoimeta, Borodiny, Suczawy, Dorny Watry, 
oom: a 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Pragi, Karlsbadu), C 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli taki. O nama ł: 


FA Lokan, (Jass, Bukaresztu), Fotuszan, Žydaozowa, Potator, Körðsmosð 
owosielioy, iny, Putny, Suczawy 
6:30] Podwołoesysk (Kijowa, Odsasy), Brodów, Ropycaynieo, Ha latyna 
6-45] Zawoosnego, ( a Drohobycza, Borynawia 
Rrskówa; Wiednia, Wrocławia, Borllna, Pragi, Karlsbadn) Lubaozowa, 
Sambora, Ohyrowa, Orłowa 
8:15] Jaworowa 
J Krakowa, (Wiednia Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 


Banku galicyjskiego 


(lh dandi | przyst 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


IZLIILII 


rres Kraków, Stróża, Orłowa 
o (Pesztu) 


Btryja 
Rseszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Pośutor, Kórósmez3 


Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Ry 


Jaworowa 


Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Więdnia, Karisbadu, ar? 


Iekan, Ćzortkowa, Kałusza, Zalęszczyk, Koemania, Nowosielicy przez 
Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Juczawy i 
Podwołoczysk, /Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 


(1]5 do 30/9 włącznie), Mez5 La- Ga 

"40 
Tarnopola, 
Podnało. 


, Nowego 
manowa, Iwonicza, Sanoka 


10:35 iS 


oczysk 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy małowe, 

Iekan, Potuter, Kałusza, Czortkowa, Zaleszszyk, V: rinioy, Kórdsmas$ 
Koemania, Dorny Watry, S16ztwy, Bukaresztu 

Krakowa, Celia. Wrocławia, Barliaa, Pragi, Ka. labada), Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego, Wielioski, N. Sąssa, Lui ccona 

3-05] Stryja, Ohyrowa, Borysławia 

95] Rzeszowa, Lubaczowa 


Pee gą Iwonieza, Taraobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Jasła 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi, Zakovanego 5 paname i Borysławia, Kałusza 


Bałaca, Sokala, Lnbaozowa 


Dełątyna, Potutor, Nowosielicy 
otutor, 
ijowa, Odessy), Brodów, Kopyczy ico, Zaleszezyk, Hu. 


KANTOR WYMIANY 


je i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniezne po możliwie naj- 

alatniej acych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 

giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 

wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 

przekazy i listy kredytowe, wreszcie wyplaca wszólkie kupony możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 


Godziny urzędowe od S-tej do 12', — led 8 do 4'/, 
oddzial wviktadizo>Owv ; 


przyjmuje wkładki na 4'/,0/, książeczki eszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


załatwia czynności handlewo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- 
tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


` Oddzial Zastawniczy 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 
(Parter w podwórzu). 


3088 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


Lojban hog rona do 139 wł. w dni 
5- aworowa (o 0 do wł. w dnie powsz. od 115 d 16/6 wł. i 
x 14/9 do SOA włzcznie oodsiennie). dy 


jj Stanisławowa, Zydacaowa 
| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), /hyrowa, Mes) 
Labores (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1/5 do 30|9), Oswięslma 
-40] Zawocznego, (Peiztn), Chyrowa, Borysławia, Kałaaua 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
-42f] Ickan, O iortkowa, Zaleszozyx, Delatyna, Wy łalcy, Kso nania, Nowosio, 
licy, Berhomethu, Czułina, Serethu, Biodiny, Dorny Watry, Bu- 


Stryja, Chyrowa. Borysławia 

Podwófocijsk (Odessy, ijowa), Brodów, Grzymałowa, Poutor, Zale 
Bzczyk, Husiatyna, [wania pustego, Skały, Kopyczyniec i 

lokan, u„ydackowa, Nowosielicy, Sepethu, Berhomethu, Czudina, Bzcdiny 
Buczaw 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Orłowa, Mielca via Dembisa, Sambora, Chyrowa 

|Połśca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej p 


840) — || Krakowa, (Berlins, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sącza 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonivza 
Ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmez6, Potutor, Nowo- 
F sielicy, Dorny Watry, Suczawy _ i 
"h Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła 
| Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
ymanowa, Iwonicza, Jasła 


OOH Sambora, Chyrowa, Sano 
Podwołoczys J (Odessy, ijowa), Brodów, Kopycayniec, Zialeszozyk, 


Skały, Iwania pustego, Husiatyna j 
Lawoesnego, (Pesstu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny 


(aa WY 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karisbada, Ohyrowa, 
Rymanowa, Iw: nicza, Turnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Oaabówti, 
źŻakopanego 

Podwułtewysk, Brodów, Kopyuzynioc, Iwwia pustego, Potator Skały, 

. Husiatyna, Zaleszazyk, urzymałowa 
— [11058 Stryja. W. 
— 1-119 Żółkwi (tylko w niedsiolę) 


Na dworzce „Podzameze* 
Pi] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


5| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów i 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hasiatyna, Kopysz. 
Podwołoszysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


Mi Podworoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 
Potutor, Iwania pustego. Skały, Husiatyna 


Z dworca „Podsa noso“ 


j Podwodoosysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoaynioc, Husiatyna 

Tarnopol, Potutor b 

Podwołoe:ysk, (Kijowa, Odessy), „Brodów, KopyGzyniec, ,Zalessonys 
Husirtyna, Skały, [wania pustego, Gray matowa 


A Podwołocay:k (Kijowa, Odessy), rodów 
34W Podwołocay:ik, Brodów Kopyezynies, Iwania pustego, Skały, Pot.ter, 
| Husiaty na, Zaloszczyk, Grzymiłowa 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o £6 minut od czzsu lwowskiego, — W mieście wy'uą 
bilety jazdy: Zwykłe bilecy: agencya dzienników J. St. Sokoł wskiego w pazziu Hausmana |, 9. od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zw kło 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, iilnstrowane przewudniki, rozkłady jazdy itp. biuro informncyjne kolei państwowych (ul. Krasickich |. 5 w po- 
dwórzu, sohody ll. drzwi nr. 52) w godzinach u. zędowych (od 8 rano do 8 pcpxł., w święta od 9 praodpoł. do 12 w południe), 


v m 
s aw £ + ka 3 <=... reżim, + «skiing 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. 
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